
Nr. 76. Kraków, Piątek 3 Kwietnia 1891./  L Rocznik X.
Nowa fte fo rm a“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  „ 7 „ ,
20 „ „ 10 „ „ 5 „ ,

32 „ „ 16 n n 8 , „

mtesięcznte: 
2 zł. w. a. 
2 „ 50 t. 
1 „ 80 et.

N» Piuwiiicyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m ie js c u .........................................
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajoaryi, Turcji i innych krajów
Pa|edynozy humor kosztuje lO  oentow, z przesyłką pocTtową 1 3  centów,

P retm tncratę p rzy jm u je  się ty lko  za  ca ły  miesiąc.
Liny z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Adninisiracy. Nowej Reformy w Krakowie. - L isty  reklamacyjne siieoj 

towane nie podlegają ipłaoie pocztowej. — iAstóió niefrankowanych nie przyjmuie się.
Jzękopismów n a d sy ła n ych  R edaitcya  nie zwraca.

A d res  R e d a k c y i  1 A łim lu U ir H C ji: U lic a  św . J a n a  N r. 1 1

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  )  t a y j n u j i f ;

■ a m ł e j s c o w ą :  n.uministiac/a ..Nowej Reformy“ i wszystkie bizędy poow nc; walej s e e -  
w ą  Administracje „Nowej Refortny . — Magazyn nowości F. A. Grigar* i Główna trafika 
w RyrYu — C. k. krakowskie konces. binro (Ig. Herz) PUc Maryaeki, 9. — Hanóel E. m iM m m e 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajer, przy ul. Grodzkiej. — O g i t i u z e n l a  (Inseraty' urayjaraje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pisuiem (petit), za pierwszy 10 et., aa 
każdy następny raz po 5 cent. — O g ł o s z e n i a  do „Nowej Ref o, my “ (prospekt a, eyrkolanr, 
ogłoszenii itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy d 'a oj n„i iw. ih, s 50 <*■». 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r z ś J  neikahó 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują • W L w o w ie  Blsro 
dzienników, Ludwik Plchn. ulica Karola Ludwika, 11. — W T a r n o w ie ,  Agencja dal maików 
Józeta Pisza — W . u . % z i  w ie  Księgarnia J. A. Pellara. — W P r x e m y . l i  B. Bosko- 
ski i Spółka. — W T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileczko. — W Wl< . a n i .  pp J o « a ń u  
& \  ogier (także w Hauburgr, rra rh fu i iie nad Menem, Berlinie, Lipski , Lasy lei i Wr. w -  
wiu). — A Oppelik, bubenjastoi Itr. 2, P Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Iw u O ilw  
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Lślęgarniu Luiemburgesa S, rue der uraudr A ^sa tia r i  Sc- 

eietć Muiuellt de Publioiti A. L o r  e t  te ,  direotenr, Rue Caamaran 61.

Od Wydawnictwa.

Oelem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne udnowienie prenumeraty, 
która wynosi: 

W  m le j b e n :  kwartalnie 5  złr., mie­
sięcznie 1  złr. S O  centów.

t  odnoszeniem do dom u : kwar­
talnie S  złr. 6 0  ct., miesięcznie 2  ołr.

w państwie auttryacbiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie O 
złi., miesięcznie 2  złr.

w cesarstwie niemieckiem : 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 
S O  ct

w innych krajach europej­
skich : kwartalnie 8  złr., miesięcznie 3  
złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administraeyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz A d ­
ministracji N o w j Reformy (ulica sw. Ja­
ni. nr. 13; ageneye: Handel Szmidowi- 
cza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra­
fika (M Horowitz) w Rynku rog ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej , — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya lgnącego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryaeki Nr, 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównymi linia A— B, — Handel H. Kret­
schmera w Rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

Pod maską obłudy.
Wspomnieliśmy już wczoraj o uiczem nieuza­

sadnione) trwożliwości „wielkich* naszych polity 
ków i mężów stanu, przed uroczystemi obchoda­
mi pamiątek narodowych i o wręcz wrugiem sta 
nowisku, jakie wobec nich zajął organ pseudo 
konserwatystów krakowskich. Po co nam wieczor­
ków patryotycznych, udczytów i deklamacyj, po 
co przyozdabiania dom ów,— kiedy wystarczy dać 
kilka guldenów na restauracyę kateary na Wa­
welu Inb ua inny cel podobny, a uczci się, — 
naturalnie w cichości ducha, ale za to poważnie —  
„smutną* pamiątkę narodową! W tern, mniej 
więcej, streszczało się wczorajsze „rozumowanie* 
Czasu, na które odpowiedzieliśmy, żc mając w 
tym wypadku do dyspozycji sztukę polską i uro­
czyste obchody patryotyczne, z których jedno i 
drugie użyte być może z niezawodnym skutkiem 
w celu podtrzymania ducha narodowego lub obu- 
dzeuia go w szaroKieh warstwach społeczeństwa

polskiego, — postąpilibyśmy bardzo nierozsądnie, 
zadowalniając się konserw u waniem zabytków sztu­
ki, a odrzucając żywe słowo i zewnętrzną okaza­
łość obchodów narodowych, jako zbyteczne.

Już z wczorajszego, pierwszego artykułu Czasu 
p. t. „O n o w y c h  f u n d a c y a c h  w K r a k o -  
w i e“ przebijała wyraźnie tendeneya, aby skorzy­
stać z hojnego datku krakowskiej Kasy oszczę­
dności ua restauracyę kaplicy Zyginuntowskiej i 
odwrócić umysły od uroczystego obchodu kon- 
stytucyi 3 maja, którego najwidoczniej nie życzą 
sobie sfery, przez Czas reprezentowane. Nie śm ie­
liśmy jednak podsuwać tej myśli szanuwnemu 
organowi wstecznictwa krajowego, pewni, że sam 
wytłumaczy się jaśniej. Jakoż nie długo dał on 
czekać na s ie b ie  i wczoraj w drugim artykule 
tak samo, jak pierwszy zatyt. .łowanym, wypowia­
da bez ogródki, co mu na sercui leżało.

„Rozpoczyna się — msze fCzas — okres 
s m u t u y c h rocznic z chwft przedzgonnych 
Rzeczypospolitej Gzemżeż goduiąj i zacniej stw ier­
dzić możemy, że po stu latach nie wygasło to 
życie, które grobowym przywalono kamieniem, 
jeśli nie takiem wieŁopomneiń dziełem odwiecz­
nej sławy narodowej, której najdroższą skarbnicą 
]est katedra na Wawelu. Zamiast kosztownych, 
a czczych dekoracyj, z a m i a t  o b c h o d ó w  
w p r a w i a j ą c y c h  n a s  w s t a n  c h o r o b l i -  
w y ,. złóżmy ua tych ołtarzach wawelskiej kate­
dry wota i ofiary zbiorowe, a piękną zostawimy 
pamiątkę s m u t n y c h  narodowych rocznic była 
myśl w chwili ogłoszenia konstytucyi 3 maja. 
aby na uczczenie tej doniosłej reformy wznieść 
w Warszawie pamiątkowy kościół Dziś po stu 
latach spełnić możemy ię mtencyę twórców kon- 
stylucyi, której dokonać me dozwolił tragiczny 
obrót wypadków. Damy tern dowód dojrzałości, 
m ę s k i e j  p o w a g i  i tego wewnętrznego wy­
robienia, które nie zadawalnia się c z c r e m i 
o b j a w a m i ,  ale czynem stwierdza miłość i 
cześć przeszłości historycznej*.

Pomijając już kwestyę, że zbieranie składek na 
restauracyę katedry na Wawelu, — do których 
nawoływaliśmy sami i z czem najzupełniej się 
solidaryzujemy, —  w niczeno a niczem nie prze­
szkadza urządzeniu uroczystego obchodu w dniu 
3 maja, — nie podobna nie nazwać o b ł u d ą  
całego powyższego rozumowania Czasu. Przy 
bieraiąc ininę „pogrzebow ą', — choe uchwale­
nie konstytucyi 3 maja w roku 1791 właśnie 
dum ą i radością a nie smutkiem przejmować nas 
w inno ,— przepowiada nam  ten organ „ s t a n  c h o ­
r o b l i w y * ,  jako następstwo „obchodu narodo­
wego*. Jeżeli chwila szlachetnego uniesienia, w 
jakie wprawia nas każdy uroczysty obchód na­
rodowy, jeżeli uczucie zapału i przywiązania do 
wszystkiego, co nasze, co polskie, przebiegając, 
niby iskra elekt.vczna, tłjin y  ludności uczestni­
czącej w uroczysłv>ci narodowej, mają być zna­
mionami „ s t a n u  c h o r o b l i w e g o * ,  — to 
radzibyśmy, aby ze stanu tego nie wychodziło 
nigdy społeczeństwo polskie i me zazdrościmy 
redakcyi Czasu, ani jego koteryi, '  zd  ro  w i a, 
„męskiej powagi* i— narodow ego indyferentyzmu, 
jako znamion tego ich „ s t a n u  z d r o w o t n e -  
g o “ .

Ale co tu wiele mówić — całe sofistyczne ro ­
zumowanie Ciasu, to m a s k a  o b ł u d y ,  pod 
którą szanowny ten br-gan pragnie udwrócić u- 
inysły od obchodu konstytucyi 3 maja w sposób 
jawny i uroczysty a skierować je  ku ofiarności 
na restauracyę katedry Wawelskiej i na tein o-

graniczyć cały obchód narodowy. Nie pierwszy 
to manewr tego rodzaju wykonuje redakeya Cz 
su, —  stary to, zużyty jej szablon do „ g a s z e ­
n i a  u c z u ć  n a r o d o w y c n * .

Aby nas nie zrozumiano fałszywie, ośmielimy 
się pizypuinnieć, że do restaurowania katedry 
Wawelskiej wzywaliśmy już przed laty, a w e­
zwanie to powtórzyliśmy po ^az ostatni zeszłego 
roku pudczas pogrzebu Mickiewicza, (rodzimy się 
też najzupełniej z myślą, aby a. okazyi stuletniej 
rocznicy konstytucyi 3 maja wezwanie to powtó­
rzyć i oświadczamy, —  ż e  a d m i n i s t r a c y a  
n a s z e g o  p i s m a  p r z y j m o w a ć  b ę d z i e  
s k ł a d k i  n a  t e n  c e l  u a d s e ł a n e  i ż e o  
głaszać je będziemy w osobnej rubryce.

Na tein atoli poprzestać nie możemy — 
100-letnią rocznicę wiekopomnego dzieła przod­
ków obchodzić będziemy oprócz tego w sposób 
jawny, uroczysty i ostentacyjny, na jaki tylko 
pozwalają nam ustawy.

Plan rusylikacyi przez prawosławie.
Szczegółowe plany Murki.

(Dokońeienie).
Dla obsadzenia wszystkich pozostałych posad 

wymienionych wyżej osobami prawosławnego 
wyznania naznaczyć dwuletni termiu. W przecią­
gu tego czasu odpowiednia władza, od której 
zależy rmanowanie, przeniesienie i uwolnienie 
urzędników, powinna postarać się zmieniać ich cią- 
głem przenoszeniem zdolnych urzędników innych 
wyznań w miejscowości, gdzieby oni mogli kon­
tynuować swoją służbę, a na ich miejsce spiowa- 
dzae urzędników prawosławnych, zajmujących po­
sady w tychże guberniach, ale nie w obwodzie 
unickich mieszkańców. Gdyby* się okazał brak 
takich urzędników, potrzeba zawczasu wejść 
w układy z odpowiedniemi władzami innych gu- 
bermi, dla przeniesienia urzędników prawosła­
wnego wyznania i obsadzania w ten sposób 
opróżniających się posad, urzędnikami innego 
wyznania, nie mającymi prawa u jm ow ania posad 
według rozporządzania rządu lflWsKiej i sie­
dleckiej gubernii unikać z&*i«wiau,;a bez miejsc 
urzędników : byłoby to wytlnmaczonem tylko 
wtedy, gdyby wszelkie starania o przeniesienie 
ich w określonym dwuletnim term inie nie dopięły 
celu. W  takim razie óo urzędników zostających 
bez posad, według wszelkiej sprawiedliwości na­
leży zastosować te prawa, jakie były nadane 
urzędnikom przy skasowaniu centralnych instytu- 
cyj w tutejszym kraju i przy zmianach w innych 
instytucyach n. p. byłego Banku polskiego.

Oprócz tego ścisłe wypełnienie wymienionych 
środków , według zdania generał - gubernatora 
powinno łączyć z mektóremi zmianam. w użyciu 
języka sądowego w gininuych sądach, w miej­
scowościach, które weszły w obwód nawróconych 
na prawosławie unitów. Opierając się na najw y­
żej zatwierdzonych postanowieniach byłego ko­
mitetu dla spraw Królestwa Polskiego, ogłoszo­
nych w rozkazach rządzącego senatu 2 lipca 
1876 roku, wszystkie wyroki, postanowienia, 
rozporządzenia i rozkazy na piśmie, wydawane 
z gminnych sądów, powinny być koniecznie p i ­
sane po rosyjsku. Przy sądzeniu zaś zwykłych 
i kryminalnych spraw w gm innych sądach, oprócz

rosyjskiego języka, może być dozwolonem uży­
wanie i innego języka miejscowej ludności, w tym 
tylko wypadku, jeżeli strony interesowane w spra­
wie nie znają rosyjskiego języka. Korzystając 
z legc prawa, bardzo często się zdarza, iż w 
gminnych sąd a c h , interesowane w spraw ach’ 
strony, nie należące ani pud względem pocho­
dzenia, ani mowy do polskiej narodowości, są 
badane w języku polskim, dla tego tylko, że 
rozumieją i ten język. Między dokumentami w 
biurze g enera ł-guberna to ra  są wskazówki nawet 
tego rodzaju, że sędziowie gm inni wymagali, 
ażeby strony w czasie badania sprawy używały 
języka polskiego, którym (7 mi mało władali. Ta­
kie wypadki zaszły w łaśiM  w miejscowościach 
zamieszkałych przez byłych unitów. W ykrocze­
nia w tym kierunku były prześladowane, jeżeli 
się władza o nich dowiedziała, ale śledzić ciągle 
za tem, ażeby osoby nie polskiego pochodzenia 
nie były badane po polsku, jest rzeczą prawie 
niemożebną.

Ażeby to raz skończyć i na zawsze, byłoby 
zupełnie ua czesne rozkazać, ażeby odtąd w gm in­
nych sądach we wszystkich odgraniczonych miej­
scowościach, zamieszkałych przez nawróconych 
na prawosławie byłych unickich mieszkańców, 
był używany przy badaniu spraw  wyłącznie ję ­
zyk rosyjski. Przyjąwszy na uwagę, że we wszyst­
kich naukowych instytucyach, nie wyłączając 
wiejskich szkół, nauki wykładają się w rosyjskim 
języku, że większa część mieszkańców rozumie 
go, że nrzędniey będą wyłącznie Rosyanie, że 
w bliskiej przyszłości ma jsię zamiar w pro­
wadzić w tych miejscowościach przymnsową 
naukę w szkołach, według mego zdania wskaza­
ny sposób musi być tylko dopełnieniem  przy­
jętych środków.

Nareszcie niezbędnem jest wyjaśnić następują­
cą okoliczność, według § 77 postanowień wy­
danych 19 lutego 1864 roku. Pisarze gm inni są 
wybierani z wyborów przez gminę albo najmo­
wani według dobrowolnych umów, w tym osta­
tnim wypadku pisarzy wybierają, gm inny wójt 
i sołtys, porozumiawszy się przedtem z sobą, 
powiatowi zaś naczelnicy mają obowiązek pilno­
wania wyborów gm innych pisarzy i ich wszyst­
kich czynności. Następnie opierając się na § 
86 ty c h it postanowień pisarzy uwalniają z posad 
naczelnicy powiatów.

Porządek zatem wybierańia gm innych pisarzy 
dotychczas nie zmieniony, a tymczasem nie ma 
zastosowania w praktyce. Przy obowiązku naczel­
nika powiali] pilnowania wyborów pisarzy i gdy 
ma on prawo usunięcia ich w każdym czasie, gdy­
by się okazali nie odpowiednimi, pisarze są za­
zwyczaj mianowani przez naczelników powiatów, 
a gminy odznaczają tylko i wypłacają ich pensyę. 
Zmieniać ten porządek, praktykowany od tak 
dawna, niema najmniejszych powodów, gdyż na­
czelnik powiatu ma więcej wprawy w oznaczeniu 
zdolności tej lub owej osobistości dla zajęcia po­
sady pisarza gminnego, aniżeli wójt gm inny i soł­
tys. Dlatego też potrzeba byłoby zmienić prawa 
wyborów gm innych pisarzy przez gminę, a nadać 
prawa mianowania ich tylko przez naczelników 
powiatowych, jeżeli nie w całym tutejszym kraju, 
to przynajmniej w miejscowościach zamieszkałych 
przez byłą unicką ludność. Zmiana odpowiednie­
go ustępu w postanowieniach z 19 lutego 1864 
roku nie będzie wcale trudną, a stanie się tylko 
nadaniem wyłącznego prawa naczelnikom powia­
towym, którem oni faktycznie już władają, a które

koniecznem jest przy potrzebie mianowania w 
wymienionych miejscowościach pisarzy, wyłącznie 
prawosławnego wyznania.

Dołącza się do tego projektu osoony spis urzę­
dów, przysłany przez jenerał-gubernatora, które 
według jego zdania powinny być zajęte tylko 
przez osoby prawosławnego wyznania

M inister spraw wewnętrznych, przywiązując 
wielkie znaczenie do tej sprawy, tyczącej się in ­
teresów całego państwa, uznał zr konieczne pro­
jek t generał gubernatora przedstawić do rozpa­
trzenia zwołanej ad hoc rady pod przewodnic­
twem towarzysza m inistra spraw wewnętrznych, 
tajnego radcy Plewe. Do rady tej weszły nastę 
pujące osoby; 1) z departam entu prawosławnego 
wyznania wice-dyrektor kancelaryi ober-prokuro- 
ra świątobliwego Synodu, tajny radca Ozisto- 
wicz; 2 ) z ministerstwa dóbr państwa wice-dy- 
rektor departam entu spraw ogólnych, rzeczywisty 
radca stanu Debedjew; 3) z państwowej izby ob­
rachunkowe, 'yrektor kancelaiyi, tajny radca 
fLerew ańskij; 4) z ministerstwa oświaty członek 
rady ministrów, tajny radca Ławrowskijj; 5) z mi­
nisterstwa finansów, członek rady ministra, tajny 
radca Iwanow. 6) z ministerstwa sprawiedliwości, 
prezes kurskiego okręgowego sądu, rzeczywisty 
radca stanu Puszkin.

Na tem kończy się przedłożenie ministeryalne, 
a ostatni zwrot jego wyświeca jasno cel, w ja ­
kim je zredagowano. Do referatu tego, który na­
turalnie przeiść już dawno musiał przez obrady 
ankiety, wymienionej w ostatnim ustępie, dołą­
czono dwa załączniki.

a) wiadomości o gminach w czterech guber­
niach „Przywiślańskiego kra,u* zamieszkałych 
przez dawnych unitów;

b) spis nrzędów, które powinny być wyjątko­
wo obsadzone osobami prawosławnego wyznania 
w gubernii siedleckiej i lubelskiej.

Sprawy krajowe.
Ł tr ó w  31 marto 

{W  t>rat~u JkmUuty torfowisk.)
(£.) Pod koniec ubiegłego roku wniósł hr. 

Hompesch, prezes Rady powiatowej w Niaku, —  
(niestrudzony propagator myśli, by nieużyteczna 
dotąd turfuwmka, zajmujące w kraju naszym znacz­
ny obszar gruntów, poddać racyonalnej uprawie 
’ możliwie uzyskanie z nich bodaj średniego jakiego 
dochodu) za pośrednictwem Wydziału urnowego 
obszerny memoryał do rządu w sprawie przy­
znania wydatnej na cele kultury galicyjskich tor­
fowisk sjDwencyi rządowej. W memoryale tym 
wykazano, opierając się na duświadczeniacn, jakie 
hr. Hompesch we własnem swem gospodan  wie 
w powiacie Niskim, mająccm znaczne torfowiska, 
zebrał, przeprowadziwszy z dobrym skutkiem ich 
m eliorację w znaczniejszych rozmiarach, dusadme 
i grutownie korzyści, jakieby dla kraju wynikły, 
gdyby się czynnik., do tego powołane, energicznie 
zajęły spraw ą torfowisk. Meinoryał podniósł za­
razem konieczność założenia stacyi doświadczalnej 
dla kultury torfowisk któraby się zajmowała fi- 
zyologiczno-botanicznemi badaniami roślin, nada- 
lących się do upi a wiania tak. na dzikich torfowi­
skach, jak i na gruntach, uzyskanych z torfowisk 
za pomocą kultury groblowej. W zakres działania

Z R O Z P A C Z O N Y .
Prz«z

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

4 (Ciąg dalszy.)

Gzy może być bowiem w dziedzinie cierpień 
i zadowoleń coś pierwotniejszego i grubszego, 
nad zjedzenie lub mezjedzenie kawałka razowe­
go chleba? 1 moznaż rozsądnie za nieszczęśli­
wego poczytywać człowieka, który przez pełowę 
każdej doby pług albo kółko maszyny popycha, 
skoro czyni to on. dzięki swoim mięśniom i przy- 
wyknieuiom, z taką łatwością, z jaką ja  grywam 
w kręgle lub bilard? On ma kości i m ięśnie ba­
jecznie rozwinięte, nerwy ledwie zaczątkow e; u 
mnie, na odwrót, pierwsze znajdują się prawie 
w zaniku, drugie posiadły delikatność i dźw ię­
czność najwyborniejszego instrum entu. Panującą 
częścią jego organizmu jest żołądek, mojego —  
mózg. Jego leniwą wyobraźnię zamykają ciasne 
granice jednej chwili i jednego miejsca, moja —  
na oguistych skrzydłach buja po niezmierzonych 
rozłogach czasu i przestrzeni. Na sąd cygana od­
daję : który z nas więcej cierpieć musi ?

Dlaczegóż nie piszą książek i nie dokonywają 
różnorodnych prób, aby ratować od cierpień naj­
wyższy wykwit ludzkości, przezemnie i mnie po­
dobnych przedstawiany, tak, jak to czynią wzglę­
dem błotnistej jej podstawy?

Jeżeli lordowie angielscy swoje parki, a Rot- 
szyldowie kapitały rozdzielać mają pomiędzy wy­
dziedziczonych, bardzo proazę, aby na mnie przy­
padła część o tyle większa od Dafnisowej, o ile 
większemi są moje potrzeby i wyższą moja w a r ­
t o ś ć !  Pod wartością zaś rozumiem stopień ey- 
wihzacyi, jako też umiejętność jej oceniania i u- 
ży wania. Ze pod tym względem nikt prześcignąć 
imię nie może, tego jestem  paw ien; proszę tedy

0 wszystkie parki lordów i kapitały Rotszyldów 
dla siebie jednego... nc, niech już sobie będzie 
dla małej liczby tych, którzy mi dorównywają...

...Nie mogę więc na wzór dusz więcej tkli­
wych niż spiawiedliwych znajdować pociechy w 
umniejszaniu cierpień, które są stokroć mniejsze 
od moich, ani we wprowadzeniu baranich kożu­
chów pomiędzy sobole i błękitne lisy, o którego 
pożyteczności wątpię, które nawet o niejaką szko­
dliwość posądzam... Współczucie z rozkoszą bli­
źnich rozwinięte jest we mnie do tego stopnia, 
że zadowolenie towarzyszów stanowi dla mnie co 
najmniej połowę przyjemności wesołej kolacyi, a 
upojenie kobiety co najmniej połowę szczęścia 
w miłości... Ale za współczucie z cierpieniami 
bardzo dziękuję! Mam dosyć swoich...

M iłość? A ch , zapewne —  niema na ziemi 
rzeczy, któraby natura we wspanialszej chwili 
natchnienia stworzyła, ani takiej, którąby cywili- 
zacya cudowniej uprawiła i w ysubteluiła! W praw ­
dzie mistrzowsko malowane oryginały bywają w 
tej dziedzinie nader rzadkie, ale spotykałem się 
nieraz z kopiami tak wybornemi, że długo za 
ich autentyczność przysięgać mógłbym, a nawet
1 z dość lichych czerpałem  jeszcze momenty za 
chwycenia. Jednak jakże srogo ćwiknęła mię 
swoim batem ta błyskawica! Jak okropnie mię 
okaleczyły ciernie tego kw iatu !

Do najpyszniejszego z podzwrotnikowych kwia­
tów porównywałem tę kobietę, bo posiada ona 
jego wspaniały i delikatny urok. Nazywałem ią 
też ostatnią strofą, dla której utworzenia wyśpie­
wany został poemat dziejów, bo istotnie trzeba 
było wiekowych prac i odkryć w dziedzinie ma- 
teryi i ducha, aby mogła na z.emi powstać isto­
ta z tali nieskończenie cienką skórą i z tak nad­
zwyczajnie artystyczną duszą. Na taką cerę i ki­
bić, na takie ręce i ruchy, zarówne jak na taką. 
wyobraźnię i wrażliwość, składać się musiały pra­
ca i próżniactwo wieków i pokoleń. Kobiety in ­
nych warbtw społecznych mogą mieć piękne 
oczy, świeże rumieńce i inne różne powaby i za­

lety, ale tak cienkiej skóry i tak ruchliwej, wciąż 
od wrażeń drgającej i czegoś spragnionej d u ­
szy —  nigdy!

Kochałem się w tem białem, gibkiem, p-ze- 
dziwnie barm onijnem  ciele, nie więcej jednak, 
niż w tej tajemniczej, pełnej boskich obietnic du­
szy. Córka milionowego dorobkiewicza, bogata — 
tem  lep ie j; jej bogactwo nie przestałoby do niej 
należeć, gdyby została moją żoną, a obojgu nam 
ndzieliioby możności utworzenia tegu życiowego 
poematu, o którym marzyliśmy, wspólnie i je ­
dnostajnie. Ach, bo oboje należymy do tego 
wązko zakończonego szczytu ludzkości, który jest 
jej kwiatem, zaszczytem — kto wie? może ce­
lem, do którego nieświadomie ona dąży.

Spotkanie się dwu takich istot, w najwyższym 
stopniu usubtelnionych i ku doskonałemu wyzy­
skaniu pracy wieków i pokoleń przysposobionych, 
zdarza się Bardzo rzadko, dla tej prostej przy­
czyny, że istnieje ich bardzo niewiele. Błogosła­
wiłem traf, który na rzecz moją, a raczej naszą, 
uskutecznił jedno z tych spotkań i zarazem usu­
wało to całkowicie skrupuły, czy wątpliwości, 
których kto inny doświadczać mógłby z powodu 
jej majątku.

Tu mezalians z pozoru tylko znajdował się po 
jej stronie, w gruncie zaś ęzeczy ja  do związku 
tego wnosiłem więcej, niż ona: po prostu rato­
wałem ją od bardzo możliwego mezaliansu fizy­
cznego i duchowego z jakimś, choćby miliony 
posiadającym szarakiem.

Któż nademuie m ógłry więcej lepiej uczynić 
ją szczęśliwą ? Z kimże zgodniej i weselej p rze­
byłaby przj szłość , której o b raz , tyle razy połą 
czonemi siłami dwóch naszych wyobraźni malo­
waliśmy wspólnie i zadziwiająco zgodnie. Rozu­
miała to dobrze. Kochała mię pomimo wszystkiego, 
co zaszło, nie wątpię o tem i nigdy wątpić nie 
będę.

Okazywała rai to tak , jak tylko takie kobiety 
okazywać umieją W oczacb, uśmiechach, drgnie­
niach brwi, w m odulacjach głosu ji samym spo

sobie milczenia —  raje ob ie tn ic ; w uścisku ręki. 
w pochyleniu się k ib ici, gdyśm y walet, tańczyli, 
Inb w przelotnej jej nieruchomości, gdy jej sor- 
tie du bal podawałam —  słabe zaczątki ich speł- 
nien.a.

Nie znałem kobiety, któraby w równej z nią 
mierze umiała grać na wszystkich strunach zmy­
słów i duszy mężczyzny, nadzieję w zwątpienie 
i rozpacz w najrozkoszniejsze z upojeń przem ie­
niać.

Cudna istota ! Wówczas nap-zykład. gdy spio- 
runowany nagłą wieścią o wyjeździe jej z rodzi­
cami za gran icę, stałem  jak posąg, na którego 
blaóem obliczu wyryte jest słow o: rozpacz, prze­
chodząc. zcicha rzekła: „jedź z namiH* Zdaie się 
n ic : dwa krótkie słówka, ale to spojrzenie, które 
im towarzyszyło, to drgnienie warg, to opuszcze­
nie wyrazu p a n ,  który jednak wrócił potem 
w zdwojonej ilo śc i.. Gdybym wieki przeżył, nie 
zapomniałbym tego ogromu artyzmu, które zmie­
ścić potrafiła w tej jednej chwilce, w tem m gnie­
niu oka...

Naturalnie strzałą latałem wszędzie, gdzie ty l­
ko miałem nadzieję dostać — pieniędzy: więc 
w jedno miejsce, w drugie, w trzecie, w czwarte.

Tu, nadaremnością poprzedzających starań zroz­
paczony, w brodę najpewniej, ale nie przysiągł­
bym , czy i nie w ręce tak ie  całowałem brodate 
bóstwc złotej rzeki. Nicby to przecież nie pomo­
gło, gdyby nie znajomość bóstwa z bankierem, 
a zaiein i niejaka wiadomość o moich stosun­
kach z jego domem i —  córką. W zmocniłem ją 
wynurzeniem nadziei, której istotnie więcej niż 
kiedy posiadałem , zdobyłem com ścigał i wyje­
chałem za granicę.

Jeździliśm y pięć miesięcy pełnych — jak oko. 
Przez czas t e n , raz z Hiszpanii drugi raz ze 
Szkocyi pisałem do brodatego bóstwa i za Ka­
żdym razem otrzymywałem —  miłą odpowiedź 
Zryzykowawszy ra z , ryzykowało się już da le j; 
ja zaś odbywałem podróż podwójną: p o n o s i ­
łem  się z Hiszpanii do Szkocyi i z Norwegii do

Włoch, a zarazem z raju do piekła i z piekła do 
raju.

Wreszcie na jednym z najwyższych szczytów 
Alp znalaziem się w laju kom pletnym : powie­
działa, ż« mię kocha.. W spaniu* dekorieya. 
złożona z g ó r, skat wynurzającego się wśród 
nich słońca i pod stopami naszemi płynących 
obłoków, godną była nar i naszej miłości. By­
łem  szczęśliwy; żaóeu szaraczek przybliżonego 
nawet pojęcia o takiem szczęściu mieć nie mo­
że. . Było ono niezmierne, szalone, aż do gran i­
cy, jakoy chłód i pora tego Kraju p rzejęły ją  i 
odmieniły...

B?łs to mrtamorfoza nie nagła, owszem, nsto- 
pniowana z takim znowu artyzmem, że uwielbie­
nia swego odmowie mu nie m ogę, cnociaż tym 
razem ofiarą jego padłem.

Przedziwna komedyantka! Przyczyna komedyi® 
widoczna. Po wyznaniach wzajemnej miłości na 
alpejskim szczycie, cóż w domu nastąp-ć by m u­
siało? Naturalnie oświadczyny, zaięczyny, ślub. 
Tegc ni6 chciała, nie dlatego, aby nie kochała 
mię; owszem, kochała, lecz przy głębszem zasta­
nowieniu przyszła do przekonania, że ten mają­
tek , który sama posiada, nie wystarczyłby do 
zromenia z życiu takiego poematu, o jakim m a­
rzyła, że zatem, aby cel teu osiągnąć, trzeba doń 
przyłączyć drugi majątek.

J u ż , kiedy się na dworcu kolei żegnałem, 
dość wyraźnie do zrozumienia mi tó dała, a po­
tem, gdym w lozpaczliwej walce z oczywistością 
po wieie razy jeszcze do drzwi ich dzwonił, ze 
wsze, nieodmiennie ten przeklęty automat spo ty ­
kał mię ze słow am i: „paristwc nie przyjm ują!"
I nie w iem , czy mi się tak wydawało, czy isto­
tnie świdrujące, lokajskie oczy wpijając we muie, 
m yślał: „Jesteś waćpan takim samym, jak ja gol­
cem i szubrawcem , tylko gdy ja znajduję się na 
właściwem sobie miejscu, wacpan mc wcaie nie 
masz tu do robienia!*

(C. d n.)
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takiej stacji miałoby dalej wchodzie także badanie 
fizykalnych i chemicznych własności torfowisk a 
nakoniec przeprowadzanie doświadczeń praktycz­
nych z kulturą torfowisk, uprawą na nich roślin, 
użytkowych i użytkowaniem torfów samych na 
inne cele gospodarcze i przemysłowe.

Usiłowania hr. Hom pescha doprowadziły prze­
cież do rezultatu dodatniego, ministerstwo bowiem 
rolnictwa zdecydowało się dzięki poparciu tych 
starać  pizez W ydział krajowy, na subw encjono­
wanie z funduszów państwowych doświadczeń, 
która podjęte na podstawie racyonaluego planu, 
mugą się przyczynić znakomicie do zużytkowa 
nia obszarów dziś zupełnie nieużytecznie leżą 
cych.

Oczywiście nie działaby się taka rzecz w Austryi, 
gdyby się zdecydowano od razu na rozwinięcie 
całej wskazanej akcyi: zrobiono jednak pierwszy 
krok, za którym z czasem przy odpowieduiem stara­
niu mogą pójść dalsze, należy go więc podnieść 
z wdzięcznością — a o dalszych zabiegach, nie 
zapominać.

M inisterstwo rolnictwa nie widzi na razie po 
trzeby utworzenia stacji, o której powyżej mówi­
łem, opatrzonej w liczne urządzenia i zostającej 
pod stałem  kierownictwem botanika, sądzi jednak, 
że aa razie powinnoby wystarczyć, gdyby jeden 
z właścicieli gruntów torfowych, obznajomiony w 
kwesryach kultury torfu, podjął się na stosownie 
położonych obszarach torfowych przedsiębrać, 
przy użyciu subw encji z funduszu publicznego 
szereg doświadi-zeń przez dłuższy czas, w edług 
z góry ułożonego planu, posługując się przy tem 
bliższemi informacyami doświadczonego bo<auika 
lub fizjologa roślin, jakim jest p. W ładysław 
Tyniecki, prof. krajowej szkoły leśnej we Lw o­
wie.

Na koszta takich doświadczeń jest m inister­
stwo gotowem udzielić teraz z funduszów p ań ­
stwowych do 1800 złr. subw encji i udzielać jej 
także w następnych latach, jeżeli Sejm z fundu 
szu krajowego odpowiedni wyznaczy zasiłek.

Nie podobna prawie przypuścić, by Sejm od 
mówił zasiłku na prowadzenie rzeczy, która znacz­
ny, dotąd nieużyteczny obszar w kraju poddać 
może racjonalnej i rentownej kulturze, m ożna 
więc mieć nadzieję, że rzecz się dalej pom yślnie 
rozwinie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2  kwietnia.

Wir.net AUg. Ztg. dowiaduje się, że pogłoski 
o ustąpieniu kom endanta m arynarki są zupełnie 
bezpodstawne. Iledakcya tego dziennika miała to 
zaprzeczenie otrzymać z prezydyum sekcji m ary 
narskiej ministerstwa.

Ks. L i e c h t e n s t e i n  zabrał także głos, ce­
lem omówienia politycznej sytuacji. W  wielkiej 
mowie, którą wygłosił ostatniego m arca, książę 
nazwał Radę państwa niezdolną do akeyi w kie­
runku prawnopolitycznym, wyznaniowym i naro­
dowym i wyraził nadzieję, że ekonomiczne i so­
c ja ln e  zagadnienia staną się główną treścią dys- 
kusyi w Radzie państwa. Rząd będzie musiał 
zwrócić uwagę na sprawy ekonomiczne i socyal- 
ne i pod tym względem na poparcie .żywiołów 
patryotycznych i umiarkowanych we wszystkich 
obozach. Książe zaznaczył też dalej, że hrabia 
T a a f f e  w takich usiłowaniach może liczyć na 
głosy chrześciańskich socjalistów. Oto dosłowne 
brzmienie tego ustępu jego m ow y: „Przedewszy- 
stkiem my chrześciańscy socja liśc i, którzy otrzy­
maliśmy m andaty w stolicy i Niższej Austryi, od 
tej części ludności, która reprezentuje wierność 
dla cesarza, pracę i średnie mienie, jesteśm y go­
towi do praktycznej i ■spokojnej pracy w parla­
mencie. Jesteśm y stronnictwem  umiarkowanem 
kat-e~ochen, ponieważ pragniem y niezbędnej re ­
formy na postawie istniejącego porządku rzeczy 
bez w strząśnięć. Liczymy na niemieckich kon­
serwatystów i na niemieckich narodowców, któ­
rzy mają taki sam program  ekonomiczny jak my. 
Liczymy na poparcie prawicy, która związana 
tradycyą poprze rozwiązanie kwestyi socjalnej 
po naszej myśli. Mimo, że nie jesteśm y liczni, 
nasze szanse nie są niekorzystnemi. Nasze dzia­
łanie nie będzie bezowocnem ale ciężkiem wobec 
tylu przesądów i niechęci. Nie stracimy cierpli­
wości, a i nasi wyborcy jej nie stracą.

Głos ee Śląska austryackiego.
Gwtuzdka Cieszyński wzywa w ostatnim nu­

merze posłów słowiańskich do zgodnego postę­

powania w Izbie poselskiej i stawienia czoła fa­
landze lewicy liberalnej.

„My Polacy na Śląsku, nie w.^pieraui przez 
nikogo, opuszczeni przez wszystkich, mając na 
wet wrogów naszej narodowości i naszej polskiej 
mowy wśród nas samych, walczymy przeciw 
przemocy już prawie ostatkami sił naszych. Nie 
moglibyśmy więc nigdy patrzeć spokojnie i obo­
jętnie na to, gdyby nas na pastwę wydano Niein- 
com-libeiałom przeu dopuszczenie ich do rzą­
dów. Ozegóżby nam bowiem spodziewać się było 
trzeba po przyszłych rządach niemiecko-żydow- 
skich, kiedy już teraz, gdy są rządy oparte na 
większości słowiańskiej, gospodarzą oni tak, jak­
by zgoła nie było w Austryi równouprawnienia 
narodowości, jakby nasza polsko-słowiańska lu 
dność na Śląsku była jakąś rasą tego rodzaju, 
którą to pan W issmann w Afryce na swój pru- 
sko-niemiecki sposób cywilizuje. My Polacy na 
Śląsku walczymy tutaj przecie z Niemcami-libe- 
rałami, nikt inny : oni to są naszymi wrogami 
najniebezpieczniejszym i, czyhającymi, aby nam 
wydrzeć nasz język i aby przez wytępienie mo­
wy polskiej wytępić wiarę wśród ludu śląskiego. 
Święta to bowiem prawda, że ten, ktc stał się 
zaprzańcem swej narodowości, zaprze się w k-ót- 
ce i wiary, żj ien, kto pogardza swym językiem 
ojczystym jako darem  Bożym, pogardzi i swą 
wiarą, boć w naturze rzeczy leży, że od jednego 
występku do drugiego, od jednej podłości do d ru ­
giej niedaleko...“

Przechodząc do kwestyi zgody posłów słowiań­
skich pisze Gwiazdka:

„Nad zgodą wśród posłów słowiańskich 
nad tem, aby między nimi usuwane były 
wszelkie nieporozumienia, powinni wszyscy Sło­
wianie szcz°rze praci5wjlć Każde z . stronnictw  
słowiańskich powinmNfcoś złożyć od siebie na o- 
fiarę tej wspólnej zgody, jeżeli tego już koniecz 
nie potrzeba, aby ludom słowiańskim, które : 
takiem poświęceniem i narażeniem  podczas wy­
borów walczyły dla dobra ogólnego*; dany był 
przykład z góry dla zachęty do dalszych walk i 
podzięka za tę ich wytrwałość i dzielność.“

W  sprawie ruskiej.
Na dzień 6 b. m. zwołał poseł Romańczu k do 

Lwowa posłów ruskich, celem naradzenia się nad 
sytuacyą parlam entarną i wytknięcia sobie pro­
gramu, w edług którego ma postępowa ć klub ruski 
w Radzie państwa. W sprawie zajęcia stanowiska 
przez klub ruski zabiera głos D iło  i wyraża na 
dzieję, że uchwały, jakie zapadną na konferencji 
posłów, będą zgodne z interesam i ruskiego naro­
du i kraju.

„Pewni jesteśm y — pisze D iło  — że posło­
wie nasi uchwalą s o l i d a r n o ś ć  w Radzie pań­
stwa, Inaczej być nie może; pod tym warunkiem 
otrzymali oni m andaty od swych wyborców. So- 
idarność, której długie lata nie było między po­

słami ruskimi w Wiedniu, doda powagi ruskiej 
reprezentacyi i ułatwi jej starania i walkę o prawa 
narodu.* Dalej wyraża Diło  życzenie, aby klub 
ruski zajął stanowisko s a m o i s t n e .  W edług te­
go dziennika j e d y n i e  ze S l o w i e ń c a m i ,  
m ógłby się połączyć klub ruski, ale ci pozostali 
w związku z grupą konserwatywno-autouomiczną. 
a to nie podoba się Diłu.

Ponieważ obecnie nie będzie kom isji parla­
m entarnej, w której Rufin? mieliby swego przed­
stawiciela, obawia się Diło, że klub może być 
pozbawiony sposobu bezpośredniej komumkacyi 
z rządem i porozumiewaćby się musiał za po­
średnictwem  kogoś innego. „Posłowie nasi pew ­
nie nie zaniechają zastanowić się nad tem w po­
niedziałek i powezmą taką uchwałę, aby powaga 
ruskiego klubu nie ucierpiała.*

Spodziewa się także Diło  że posłowie ruscy 
poruszą na konferencji sprawę stanowiska klubu 
ruskiego w odniesieniu do rządu, do Polaków i 
do innych stronnictw  w parlamencie, jakoteż spra­
wę działalności swej w Radzie państwa.

dziłaby się na umocnienie teraźniejszej formy 
rządu, lecz z innem i osobami na czele. Atoli za.- 
przeczyć nie można, że ponad wszystkiemi ró­
żnicami zapetrywań góruje pragnienie stateczno­
ści i prawidłowego korzystania z wszystkich sił 
naszych*. Powyższe uwagi ro ja lis t/ przypom ina­
ją radę kardynała Larigerie, wzywającą do pogo­
dzenia się z istniejącą formą rządu, oraz list ar­
cybiskupa paryskiego takiej samej teudencyi.

Urzędowy dziennik francuski ogłosił ustawę, 
uchwaloną na wniosek senatora Berengera. U sta­
wa ta wprowadza wielką nowość w wykonywa­
nie sprawiedliwości, zaprowadzając „ukaranie wa­
runkowe*. Ustawa ta przepisuje, że kara, wy- 
znaczoua pewnym  kategoryom skazanych po raz 
pierwszy, nie będzie wykonana, a nawet będzie 
darowana, jeżeli skazani w przeciągu pięciu lat 
nie dopuszczą się żadnej winy. W przociwnym razie 
kara dawniejsza będzie 'następnie  wykonana. — 
W uchwalaniu tej ustawy wychodzono z przypu­
szczenia, że pierwsze przestępstw a bywają popeł­
niane w namiętności i lekkomyślności, że więzie­
nie ludzi nie poprawia, że piętno kary utrudnia 
nawrócenie się na drogę prawą, przeciwnie do 
nowyt-.h zbrodni nakłania.

Z  Franeyi Rojaliści. Nowa ustawa karna.
Stronnictwo rojalistów we F raneyi rozpada się 

i wątleje coraz więcej. Świadczy o tem  wymo­
wnie enuncyacya głośnego wyznawcy rojalizmu 
p. G r a n d l i e u ,  umieszczona w Figarze. — 
W artykule, poświęconym uwagom świątecznym, 
rozpisuje się o z m a r t w y c h w s t a n i u  F ran- 
cyi, o zniszczeniu napoleonizmu i bulaużyzm u—• 
wypowiada nadzieję, że będzie je0zcze lepiej — 
i wreszcie pisze: „Kto przyniesie nam upragnione 
załatwienie ? Skąd przyjdzie zbawca 2 Czy z w ygna­
nia, czy z pomiędzy nas samych ? Większa część n a ­
szego stronnictw a — jak sądzę —  oświadczyłaby 
się chętniej za monarchią narodową — inna zgo

Decentralizacya we Włoszech
Agencya Stefaniego ogłosiła list prezesa gabi­

netu R u d i n i e g o  do prezydenta rady stanu, 
wzywający go, aby przez wzgląd na wielokrotnie 
w parlam encie i w dziennikach wyrażone życze­
nia przedłożył radzie następujące dwa pytania:

1) Jakie funkcył, wykonywane dotąd przez 
władze rządowe, uałypy się bez szkody dla oby­
wateli, przeciwnie kn ich pożytkowi, przenieść do 
zakresu władz prow incjonalnych lub gm innych ? 
2) Jakie funkeye, wykonywane dotąd przez wła­
dzę centralną, mogą z korzyścią dla służby pu­
blicznej być powierzone władzom lokalnym ?

Celem tego projektu jest widocznie upro­
szczenie całej administracyi i oszczędność w w y­
datkach.

Z  Bułgaryi.
W edług doniesień z Sofii do londyńskiego Stan- 

darda  sam Stambułów w rozmowie z korespon­
dentem  tego dziennika potwierdził powszechny 
domysł, że zamach na jego osobę był skierowany. 
Dalej oświadczył Stambułów, że żadne zewnętrzne 
wpływy nie skłonią go do łagodności i nie po 
wstrzymują go od wytępienia doszczętnego wino­
wajców, wreszcie dodał, że już od jakiegoś czasu 
miał wiadomość o istuieniu spisku. Jeden  ze spi­
skowców przyznał się nawet, że czyhał na ks, 
Ferdynanda, aby go zgładzić, ale w stanowczej 
chwili brakło mu odwagi do wykonania zamysłu. 
Korespondent wiedeński do Timesa twierdzi, że 
według urzędowych dochodzeń jen. M u t k u r o w  
w Neapolu nie um arł nagle, lecz sam odebrał 
sobie życie —  jak  Słychać dlatego, bo był zawi- 
kłany w spisek, a rzecz się wydała — Chociaż 
rząd miał wcześnie wiadomości o przygotowaniach 
do jakiegoś zamachu — a wiadomości tej zaprze 
czył jedynie dlatego, aby uśpić czujność spisko­
wców i łatwiej ich pochwycić —  mimo to ani 
nie udało się zapobiedz wykonaniu zamachu, ani 
pochwycić skrytobójców. L tego wynika, że spi­
sek był bardzo zręcznie ułożony, że fundusze na 
ten cel przeznaesone muszą być obfite.

Chociaż zamatfT s l1 nie powiódł, mimo to rząd 
rosyjski nie za-i, rachłukapewne kfoków, jakioh po 
nim spodziewają się dzienniki panslawistyczne, tj. 
przypomni rządom europejskim, podpisanym na 
traktacie berlińskim, że dn. 6 kwjetnia upływa 
okres pięcioletni, przez który unia personalna 
między Rumelią wschodnią a księstwem bułgar­
skim miała istnieć na mocy zezwolenia sułtana 
Ta unia przyznana była tylko osobie ks Aleksan­
dra Battenberga, a milcząco trw ała i pod rząda­
mi ks. Ferdynanda. Faktycznie zaś zaprowadzo­
ną była unia realna i niema chyba siły, któraby 
ją rozerwać mogła, żadne państwo europejskie nie 
pokusi się o to - -  z wyjątkiem Rcsyi. Ale po­
nieważ stan faktyczny nie jest uznany za p ra­
wowity przez mocarstwa europeiskie, a chwila 
decyzyi się zbliża, przeto w wielu dziennikach 
nawet niemieckich odzywają się głosy z radą, 
aby stanowi tymczasowemu raz koniec położyć 
przez formalne uznanie ks. Ferdynanda ze strony 
sułtana i mocarstw, na traktacie berlińskim pod­
pisanych — i tym sposobem odjąć żywiołom pan- 
slawistycznym w Rosji wszelkie pozorne podsta­
wy do tworzenia spisków, urządzania zamachów 
i zamącania spokoju w Bułgaryi.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  2  kwietnia 

Dla przyozdobienia głównej nawy kościoła N.
Panny Maryi nowemi malowidłami przygotował 
mistrz Matejko 16 kartonów, przedstawiających go­
dła tych cechów krakowskich, które z biegiem cza­
su przyczyniały się do wzniesienia, lub przyozdobie­
nia wspaniałej tej świątyni krakowskiej.

Stoki Wawelu, dzięki staraniom Tow. upiększania 
miasta, po raz wtóry pokryte zostały lasem mło­
dych świerków. Pieiwsze w tym kierunku usiłowa­
nia, jak  wiadomo, wypadły skutkiem posuchy w r. 
1889 taa niepomyślnie, ie  z zasadzonych w liczbie 
12.000 drzewek, zaledwie 200 sztuk ocalało. Nie­
powodzeniem tem jednak niezrażone Towarzystwo, 
a głównie jego prezes dr. Ferdynand Wilkosz, pod­
jął ponownie trud z jesienią roku przeszłego i zdaje 
się, ie  trud ten nie będzie bezowocnym, bo drzew­
ka przebyły zimę szczęśliwie i wyglądają zdrewo.

Święcone w  „Zgodzie*, stowarzyszeniu ręko­
dzielników krakowsKich, spożywanem będzie w nie­
dzielę 5 bm. o gudzinie 11 przed południem.

Nabywanie ziemi przez włościan. Wieś Sza­
flary w powiecie nowotarskim, dobrze znana tury­
stom, udającym się do Zakopanego, przeszła z rąk 
dotychczasowego właściciela na własność włościan 
tamtejszych za sumę 1U0 000 złr. Z wyjątkiem do- 
mu mieszkalnego, oraz kilkunastu morgów ziemi 
które pozostały w posiadaniu dawnego właściciela, 
cały zresztą obszar pójdzie pod rozparcelowanie po 
międ y nowonabywców górali.

Dzienniki wiedeńskie, a za niemi wszystkie pi 
sma polskie podniosły w ostatuich tygodniach z bar 
dzo zrozumiałem! wyrazami politowania opis doli 
niejakiego Jakóba Kotona, który przebywając przez 
25 lat w Syberyi, jako przestępca polityczny, poja­
wił się następnie w Paryżu, później w Wiedniu, a 
teraz bawi w Krakowie, gdzie zamierza urządzić od­
czyt o swoich przygodach.

Ze strony Polaków, którzy sami byli na Syberyę 
zesłani po powstaniu 1863 r ,  otrzymujemy zgodne 
relacye, iż w opisie przygód p. Kotona, podawanych 
przez dzienniki wiedeńskie, a powtarzanych bez 
uwag przez polskie pism a, jest zbyt wiele szczegó 
łów natury wprost bajecznej, błędów geograficznych 
oraz historycznych, słowem iż wiadomości z rzeko­
mego pobytu p. Kotona na Syberyi w tej formie, jak 
je dotąd ogłaszano, budzą wielkie wątpliwości, czy 
autor ich należał kiedykolwiek do polskich prze' 
stępców politycznych.

Wobec tego obowiązek nakazuje sam zaznaczyć, 
iż żadnych składek dla p. Kotona, który bawi w 
Krakowie, przyjmować dla doręczenia mu nie 
dziemy.

Stan zdrowia Aleksandra hr. Fredry, według 
doniesień pism lwowskich, znacznie się pogorszył. 
Autor „Posażnej jedynaczki* bawi w W. Ks. Po- 
znańskiem u córki swojej hr. Szsmbekowej i od kilku 
miesięcy nie opuszcza prawi* łóżka. Wezwano do 
chorego dra Ziembickiegc ze Lwowa, który tez bez­
zwłocznie tam się udał. Prawie cara rodzina Fre­
drów jest tam zgromadzona.

Koncerty. Koncert pianistki p. Janothówny, za­
powiedziany na dzień 6 b. m., nie przyjdzie do sknt- 
ku. Również koncert śpiewaka p. Warmutha odło­
żony został na dzień 20 b. m. Znany dobrze publi­
czności naszej pianista p. Śliwiński zamierza również 
wystąpić w Krakowie z koncertem w dniu 27 t  m.

W izytacya oZkÓf. Namiestnik hr. Badeni zwie­
dzał wczoraj rano gimnazjum Franciszkę Józefa we 
Lwowie i był obecnym na lekcjach języka niemie­
ckiego prof. Czerneckiego w klasie VII b i prof. dra 
Zippera w klasie V, a następnie na lekcjach łaciny 
prof. Fiderera w klasie VIII a  i suplenta Grzanow- 
skiego w klasie II a.

Zabezpieczenie dyurnistów na wypadek cho­
roby. Minister sprawiedliwości hr. Schoenborn wy­
dał do władz sądowych następujące rozporządzenie: 

Ministerstwo sprawiedliwości zamierza przystąpić 
do zabezpieczenia na wjDadek choroby dyurnistów, 
zatrudnionych przy podwładnych sobie urzędach. 
W tym celu potrzebną jest znajomość liczby zatru­
dnionych w urzędach rządowych dyurnistów, jako­
też ogólna kwota ich płacy. Sądy powiatowe otrzy­
mują więc we/,wanie, aby liczbę zatrudnionych przy 
nicli dyurnistów i łączną sumę wypłacanej im mie- 
sięezuie płacy, podały prezydyum przełożonego try­
bunału pierwszej instancji. Prszydya trybunałów 
mają sprawdzić daty nzupełnieniami, dotyczący­
mi prokuratoryi państwa, a zestawiwszy je razem, 
przedłeżyó prezydyum odnośnego wyższego sądu kra­
jowego. Prezydya wyższych sądów krajowych upra­
sza się. aby podobnież z uzupełnieniem i zestawie­
niem materyału postąpiły, zwracając przytem uwa­
gę na daty, jakie ze strony nadprokuratoryi pań­
stwa i zakładów karnych mają być przedłożone, a

następnie całe zestawienie w jak najkrótszym czasie 
przesłały do ministerstwa sprawiedliwości."

Do kliniki położniczej, jak nam donoszą, przed 
paru dniami podczas nieobecności dyrektora prof. 
Madurowicza nie przyjęto chorej nazwiskiem Marya 
Włoszczyzna, którą przywieziono już w bardzo kry­
tycznej chwili. Nie wiemy, z jakich przyczyn chora 
nie została przyjętą, lecz po wyjściu za bramę, na 
ulicy dać musiała życie niemowlęciu. Przechodnie 
udzielili jej pomocy, a dopiero potem podjęto ją i 
wraz z dziecięciem odniesiono napowrót do kliuiki 
położniczej, tej samej, gdzie poprzednio n.e mogła 
być przyjętą. — Wobec tego nasuwa się uwaga, iż 
ktoś w zarządzie postępował nielegalnie i nie chciał 
uczynić tego do czego był obowiązanym wobec gro­
źnego sianu chorej.

Zm arli. Depesze wczorajsze z Londynu doniosły
0 zgonie lorda Granville’a. Jerzy Granyiłle, wybituy 
angielski mąż stanu, urodził sie w r. 1815 i po od­
bytych w Oifordzie studyach wstąpił w ślady ojca, 
również dyplomaty. W r. 1851 objął po Paimersto- 
nie tekę ministra spraw zagranicznych, następnie w 
ministerstwie Russela i później w gabinecie Glad- 
stona sekretaryat kolonij angielskich Najgłówniej- 
szem dziełem Granyille’a był zawarty w r. 1871 z 
Ameryką północną układ, w celu załagodzenia kwe 
styi Alabamy. Jatckolwiek jednak udało się Anglii 
zapewnić pokój w tym układzie, m jednak znaczne 
ustpstwa, poczynione na rzecz Stanów Unii, obnrzy- 
ły  opinię i sprowadziły upadek gabinetu Gladstonu. 
Później stanął GranWHe na czele liberalnej opozycji 
w Izbie parów i szczęśliwie wywiązywał się ze swe­
go zadania. Odznaczał się niepospolitym darem wy­
mowy.

WychodźtWO. Dzisiaj zatrzymała policja kra­
kowska na wycbodźtwie do Ameryki dwóch wło­
ścian z Rzeszowskiego, dla braku paszportów i do­
statecznych funduszów na drogę.

Telefony. Warszawa posiada już 730 prywatnych 
stacyj telefonów, a dzienniki donoszą, iż mogłoby 
być trzy razy więcej, gdyby ceny abonamentu zo­
stały obniżone. Przy tej sposobności można się za 
pytać, czy Kraków doczeka się kiedykolwiek zapro­
wadzenia tego cywilizacyjnego wynalazku ?

Prof. Yirchow obchodzić będzie w dniu 13 pa­
ździernika b. r. 70-letnią rocznicę urodzin, a różne 
stowarzyszenia naukowe, których członkiem jest teu 
znakomity uczony, przygotowują się jn i  do należy­
tego uczczenia tej rocznicy.

Kasa przezorności w ordynacyi hr. Zamojskich 
Głośn imi były i poruszanemi w ubiegłym roku przez 
prasę polską narzekania ohcyalistów i gracyalistów 
ordynacyi Zamojskich w Królestwie Polakiem, któ­
rzy po zgonie ordynata, pozostawieni zostali na ła  
sce prawnych opiekunów małoletniego jego następcy. 
Obecnie dzienniki warszawskie donoszą, iż w Zwie­
rzyńcu, głównem siedlisku ordynacyi Zamojskich, 
utworzona została świeżo kasa przezorności dla słng
1 oficjalistów tejże ordynacyi. Ustawa kasy obmy­
ślana jest bardzo doorze i służyć może za wzór dla 
wszystkich zarządów większych dóbr, zatrudniających 
znaczniejszą liczbę oficjalistów, dlatego też podaje­
my tu jej streszczenie. Do kasy należeć może każdy 
oficjalista, nie bęaąc jeauak obowiązanym do tego. 
Każdy uczestnik wpłaca do kasy 10 % swej pen- 
syi rocznej, zaś 20 % od gratyfikccyj, tantjem lub 
podobnych dodatków osobistych —  wyłącznie na ra ­
chunek osobisty. Ordynacja zaś wnosi corocznie do 
kasy od siebie 10 % wypłaconych ogółem pensyi i 
za ług. Każdy uczestnik otrzymuje książeczkę, w któ­
rej wpisywane będą jego wkłady osobiste, tuuzi*ż 
przypadająca na niego część z zapłat ze strony or­
dynacyi. Od sumy złożonej każdy uczestnik pobierać 
będzie 5% w stosunku rocznym, przyczem procenty 
będą corocznie wpisywane do książeczki na jego ra- 
chunes. Właścicielami książeczek stają się nczestnicy 
dopiero po latach 20-tu, mimo to żaden z nich nie 
może podnosić z kasy należnych mu kapitałów tak 
długo, póki pozostaje w służbie w ordynacyi; po 
latach 20-tu przestają być obowiązani do wnoszenia 
składek 10% , ale dodatek ze strony ordynacyi bę­
dzie i nadal wpisywany na ich rachunek. Ktoby 
przed upływem lat 20-tu wystąpił z kasy, lub prze­
stał płacić wkładki, tra J  prawo do dodatków ze 
strony ordynacyi, a kasa wypłaci mu tylko jego 
wkładki osobiste wraz z procentami od nich. Kwoty, 
wpisane w książeczkę staną się własnością uczestni­
ka przed upływem lat 20-tu na wypadek jego cho­
roby nieuleczalnej, kalectwa lub śmierci. Kwoty, 
wpisane na książeczkach unieważnionych, rozdzielane 
bęaą corocznie pomiędzy pozostałych uczestników kasy. 
Fundusze, pozostałe po zaspokojeniu wszelkich zo­
bowiązań basy, stają się wyłączną własnością ordy­
nacyi. Kapitały kasy winny być składane wyłącznie 
w gwarantowanych przez rząd papierach procento­
wych. Kas? zarządzać będzie wyznaczony przez or­
dynata lub kuratora kasyer, który corocznie obowią­
zany będzie składać rachunki.

„ N A  W I D E C I E “.
( D o k o ó t i e n i e ) .

Znany to wieczór wtedy był dla niego, jakiego 
jeszcze nie pam iętał w swem życiu. W padł we­
soły do ehaty, ucałował ręce lodziców i gdy ma­
tka M akryna p"stawiła przed nim misę czarnych 
klusek z serem, z grubem i kawałami słoniny, 
zjadł wszystkie tchem jednym, kawałkiem chleba 
resztę tłustości wybrał i nie pogardził plackiem 
z makiem, którym go matka, widząc apetyt jedy- 
nak% poczęstowała. Zjadł nie obejrzał się nawet, 
z blaszanej kwarty wodę wypił i poszedł do ko­
ni, które na uocną paszę na daleką łąkę popę­
dził.

Gdy sam się znalazł, wśród pól zielonych, z 
miesiącem tylko złotym na niebie —  huknął pio­
senkę na gardło całe, aż gwiazdy zaczęły mrugać 
a księżyc oczy wytrzeszczył i usta szeroko otwo­
rzył ze zdziwienia, bo nigdy tak płynącego od 
serca śpiewu nie słyszał.

Nie wiele niedziel upłynęło, jak swatów posłał 
i ślub wziął.

Matki już nie było, ale pobłogosławiła jeszcze 
syna i zebranych cichaczem krkndziesiąt srebrnych 
pieniędzy dała jedynakowi omdlałą ręką. H a ’ ka­
żdy musi do ziemi iść —  to ten, to ten! Padają 
ludzie jak śliwki dojrzałe z drzewa a ziemia zbie­
ra i chowa. Nie poradzić nic na to —  nic !...

Jakiś szelest daleki doleciał do ucha żołnierza 
i myśli przerwał. W yprostował się nagle jak stru­
na — obejrzał się na lewo, na prawo, badawczem 
okiem w głąb rzucił —  ale dokoła była ta sama

męcząca cisza, noc coraz czarniejszą zdawała się 
i śnieg wciąż padał gęsty i biały jak przedtem...

...H ej! prawdziwe to było wesele, bo szczęście 
było! W okienku kościelnej wieżyczki chwiał się 
dzwonek i tłukł sercem o brzeg mosiężny ale 
jego mocniej dzwoniło. N apełnił się domek boży 
ludźm i dobrymi, organista z siły całej dusił kla­
wisze, aż dudy piszczały... z zakrystyi wyszedł 
ksiądz proboszcz staruszek, łysy jak kolano i ślub 
dał.

Z pieśniami miizyką, późnym już wieczorem, 
odprowadzili nowożeńców drużbowie... i poszli po 
sutej biesiadzie, zostawiając ich młodych — sa­
mych !...

Izba była wymieciona czysto, lawy pokryte 
wzorzystem płótnem, drzwi kołkiem zaparte. W  
kątku paliła się lampka i m rugała, rzucając blade 
światełko wzdłuż komory i patrząc ciekawie w je ­
den róg świetlicy, gdzie zasłane białą jak śnieg 
pościelą, dwa łóżka stały.

Spąsowiała Staszka jak mak polny, jak osika 
zadrżała, gdy do kolan jej przypadł i rozerwał 
korale i wstążkę czerwoną, która na białej szyi 
łączyła z sobą dwa rąbki cienkiej koszuli. W stą­
żka pękła a on ustami w usta się wpił i seicem  
w serce zastukał.

— Dobre wróble wy moje! —  powtarzała 
Staszka rano, na dzień drugi, idąc z wiadrem po 
wodę.

Skrzypiał żuraw: wiadro srebrzystą chwytało 
w lot wodę, a on pomagał młodej żonie wycią­
gać i stawiać na brzeg krynicy i w ucho coś 
szeptał i śmiał się ze szczęścia wielkiego

I  jak tu nie być szczęśliwym?... Młodą a ładną 
była ta  jego wybrana. Miała oczy błękitne, błę­
kitne jak woda, gdy w niej się niebo przeziera,

włosy czarne i usta jak wiśnie. Kochał że tę swoją 
niewiastę na zabój! Ba! jak tu nie kochać, gdy 
wszystko szło mu w ład dobry? Ojczysko trochę
chorzało — stary już dziad był z niego, kawę-
czał, ale jak to koło u wozu, co skrzypi, lecz się
wlecze —  i on tak! Inuego nie było zła: ni cho­
roby w domu, ni na chudobę zarazy, ni gradu 
na zboże, ni braku jgrosza na przednówku. Za 
zdrościli ludzie szczęścia, a parobcy żony iak u- 
rodziwej — a on się w boki brał, pokazywał 
białe zęby i kobietę swoją coraz więcej miłował, 
a wróblęta karmił ziarnem pjzenicznem

I tak upłynął rok jeden, niby w strumieniu 
woda. co to bieży wśród kwiatów i traw  zieleni. 
Pod koniec pierwszego roku, synek im się naro­
dził. Dali na imię mu Jasio, bo to i ojciec i dziad 
tak 8:ę zwali. Proboszcz go chrzcił w kościele, a 
organista znów dusił z całej siły stare klawisze 
organów, bo dostał pien.ądz srebrny i różnych 
prezentów za fatygę. Dobry to był człek ten or­
ganista, a nazywał się K ozr , nie dlatego, by 
miano takie od rodu miał, ale go tak ludzie naz­
wali od jego śpiewu i ono do niego tak dobrze 
przyiepło, że sam siebie nie nazywał już inaczej. 
Kiedy przy chrzcie zaśpiewał nad Jasiem , to aż 
się malec w ypatrzył i zaczął główką, jak ten, co 
się dziwuje —  ruszać...

Hej! co teraz Staszka porabia w opuszczonej 
niedawno przez niego chacie?... Ano — Jaś się 
obudził, a ona go huśta, a może malec spać nie 
chce i figle wyprawia a Staszka po buzi drażni 
go palcem, żeby się śmiał i śmiał; a może za­
patrzyła się na śpiącą dziecinę o ojcu jego my­
śląc?... U brana w spódnicę czerwoną, w koszuli 
białej i koralach na szyi, siedzi u kolebki i duma 
albo śpiewa dzieciątku. Chwieje aię kolebka koło

matczynego łóżka zwieszona, cztery mocne sznu­
ry trzym a bak gruoy, wbity w belkę sosnową 
u pułapu. Niedaleko duży, biały komin —  pewno 
na nim suszywo się pali, żeby dziecinie nie było 
zimno — a około łóżka stoi drugie łóżko —  te ­
raz puste! Jak  ciepło w niem było — jak  do­
brze!.. —

W oczach żołnierza stanęły łzy, ale je otarł 
szybku ośnieżony m rękawem płaszcza i znów się 
wyprostował jak struna, nasłuchując, bo mu się 
zaało, że śuieg zaskrzypiał jakby pod nogą czyjąś. 
Ale cicho było i 1 iało dokoła —  śnieg sypał nie 
ustannie i w oczy mu rzucał płatki strzępiaste 
W sparł się więc znów o bagnet i marzenia snuł 
dalej

...W wieczór pewien zaskrzypią drzwi chaiy 
ojcowej i dc rodzinnej wróci zagrody. Może to 
będzie wiosną, kiedy zielenieje ru ń ; może latem 
kiedy żytko się kłania do kolan, a przepiórki 
pit-pit wołają. I  Staszka umie naśladować prze­
piórki!... W wieczór tak wiosenny lub letni o 
tworzą się drzwi chaty ojcowskiej i on w nich 
stanie. Zobaczy go nasamprzód pies kudłaty, wier­
ny Sobek i wyć zacznie z radości. Staszka zro­
zumie to skomlenie i wybiegnie z świetlicy i bia­
łe ręce z krzykiem mu na szyję zarzuci. Domyśli 
się i stary ojciec i zwlecze się z ławy, do drzwi 
się dowlecze, opierając się o ścianę drżącemi rę­
koma i sąsiad jeden, drugi i trzeci, zbudzony ha­
łasem, do wrót dopadnie, a nazajutrz witać go 
będzie wieś cała, z Kozą na czele. Zabełkoce 
znów dzwonek na wieżyczce Kościelnej, ksiądz ze 
mszą wyjdzie, organy zagrają... Ksiądz proboszcz 
jeszcze żyć musi — stary był, ale jary i o śmier­
ci mówić nie lubił. W iele to jednak rzeczy przez 
te kilka miesięcy zmienić się musiało... A Jasio

czv pozna? Poznał Dlaczegoby nie poznał? — 
Tłuste rączyny wyciągnie, a gdy go tulić i ca/o- 
wać będzie, on wąsiska ojcowskie w kułaczki 
drobne pochwyci i śmiać się błazenek zacznie i coś 
tam bełkotąć, co już jedna matka zroztimie i wytło- 
maczy. Znowu u tuabie, znowu między swoim1 
w tej izoie białej, przy żonie ukochanej! Nie na- 
starczą usta pocałunków, ramiona objęć! Druga 
to weselna noc będzie i A jeszcze słonko z mgły 
się nie rozbierze ziemia z traw  nocnej rosy nie 
spije —  jak z żoną razem pójdą na pola zielone 
ojczystej pokłonić się ziem., źródlane1 wody się 
napić, chabrowym kwiatkom się przypatrzyć, z 
trójlistnej koniczyny przyszłą dolę, dobrą dolę 
wywróżyć, skąpać się w słońcu, w błękicie i P i ­
nu Bogu dziękować za bujnem Z D o żem  zielenie­
jące się pólko, za żonę ładną i kochaną, za dzie­
ciątko malutkie i to życie szczęśliwe, którego po­
zazdrościć mogą nawet niebiescy a n ie li-  —  —

Świst głuchy przeszył powietrze —  żołnierz 
wyprostował się... pochylił nagle i padł.

Spokojna i cicha była noc —  na wzgórzu 
wznak powalony leżał trup czatownika. Z mil­
czących niemos padały wciąż płatki śniegu białe, 
zimne, szybko sypiąc mogiłę. Tylko w miejscu, 
gdzie serce ciepłe biło, czerwona piama krwi 
kaziła białą szatę ziemią nieopodal w idniał bagnet 
w śnieg wbity, skierowany ostrzem ku niebu — 
a w dali — hen, precz — stał obóz i sp a ł'1 ar­
maty.

Kazimierz GUński.

t
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danie funduszów indemnizacyjnych Galicyi wscho­
dniej, zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakow­
skiego w zarząd Wydziału krajowego.

W edług reskryptu wysokiego m inisterstw a 
spraw wewnętrznych z [dnia 28 grudnia 1890 
roku 1. 26.439, przechodzą więc na Wydział 
krajowy i jego organa, począwszy od dnia 1 
kwietnia 1891 roku, wszystkie, tych funduszów 
dotyczące czynności administracyjne, rachunko­
we, kasowe i kredytowe, sprawowane dotąd 
przez namiestnictwo, jako dyrekcyę funduszów 
iudemnizacyjnych, przez departam ent rachunko­
wy namiestnictwa, przez zawodowo - rachunkowy 
departam ent I  m inisterstw a skarbu w W iedniu 
i przez kasę główną krajową we Lwowie, jako 
kasę indem nizacjjuą.

Pozostaje jednak przy c. k. namiestnictwie ca­
ła  judykatura w sprawach indemnizacyjnych, a 
mianowicie :

a) wydawanie orzeczeń co do indemuizowania 
powinności poddauczych lub emfiteutycznych i 
dziesięcinnych; b) obliczanie dotyczących kapita­
łów wykup na i wydawanie wyroków iudemuiza- 
cyjnych; c) uwidocznianie obliczonych kapitałów 
w księgach hipotecznych lub gruntow ych, in ta­
bulowanie kapitałów, wykupna w stanie biernym  
obowiązanych realności na rzecz funduszu indem- 
nizacyjnego, jakoteż ekstabulowanie z indem nizo- 
wanycb pow inności; d) przepisywanie podatków 
na właścicieli indemnizowanych gruntów i real­
ności ; ej obliczanie renty zaległej od kapitałów 
indem nizacyjnych, tudzież wskazanie, komu i za 
jaki czas renta wypłaconą być m a; f) orzekanie, 
komu renta bieżąca od przyznanych kapitałów 
indemnizacyjnych wypłaconą być w inna; g) orze­
kanie, komu przyznane kapitały indemnizacyjne 
mają być wypłacane, jeżeli uprawniona realność 
nie stanowi ciała tabularnego lub grun tow ego; 
h) ekstabulacya ze stanu biernego dóbr i real­
ności tych obowiązków, które wskutek przepro­
wadzonej iudemnizacyi niesłusznie na tychże cią­
żą; i) odbieranie pustek rustykalnych w posia­
danie dla dotyczącego funduszu i wydawanie 
przepisanych edyktów ; k) likwidowanie wszy­
stkich rachunków, tyczących się kosztów zarządu 
namiestnictwa w sprawach iudemnizacyjnych, 
tudzież namiestnictwa, jako komisyi krajowej ser­
witutowej, względnie miejscowych komisyj se r­
witutowych i zawiadamianie dotyczących stron.

Rozumie się samo przez się, że wszystkie 
czynności i judykatura w sprawach serwitutowych 
pozostają i nadal, przy namiestnictwie, jako ko­
misyi krajowej dla odkupu i regulacyi ciężarów 
gruntowych.

Zastępstwo funduszów indemnizacyjnych wobec 
sądów sprawować będzie prokuratorya skarbu, a 
to w myśl instrukcyi dla tejże prokuratoryi z 16 
lutego 1855 (dz. u. p. 1. 84).

Czynności kasowe, sprawowane dotąd przez 
kasę funduszów indemnizacyjnych, wykonywać 
będzie od 1 kwietnia 1891 kasa krajowa, której 
w dniu 81 marca 1891 roku oddane zostaną 
wszystkie zapasy pieniężne i depozyia tych fun­
duszów.

Natomiast będą urzędy podatkowe załatwiać i 
uadal czynności tych funduszów, mianowicie 
trudnić się poborami dochodow i płaceniem wydat­
ków, a tak kasa krajowa, jakoteż urzędy podatkowe o- 
bowiązane są tak długo zachowywać dotychcza­
sowe crzepisy postępów aaia, ch»kąd w drodze 
właściwej nie zostaną zmienione.

Wymiany, przepisywanie wiukulaeyi i dewin- 
kulacye obligów indemnizacyjnych, ich kuponów 
i odsetek za kwitami, uskuteczniać będzie kasa 
krajowa na podstawie instrukcyj i dotąd istnieją­
cych przepisów.

Nakoniec załatwiać będzie W ydział krajowy 
także losowanie obligacyj indem nizacyjnych. przy 
współudziale dwóch komisarzy rządowych z za­
chowaniem odnośnych przepisów, tak co do od­
bycia losowania, jako i wypłaty wylosowanych 
kapitałów, a wyniki losowań przy dołączeniu wy­
kazów poprzednio wylosowanych, a niespłaco­
nych obligacyj iudemnizacyjnych, ogłaszać w spo­
sób dotychczasowy w rządowych Gazecie Lwow­
skiej i Wiener Ztg.

Co się niniejszem podaje do publ'cznej wiado 
mości. 'Lwów, dnia 28 marca 1891 roku. Ba- 
deni.

nęj. — Wczoraj popołudniu około 1000 robotni­
ków m urarskich zgromadziło się na naradę, ale 
rozeszli się spokojnie na wezwanie policyi.

Botzen, 2 kwietnia. Wczoraj rozpoczęto roboty 
dla wytyczenia drogi żelaznej z M eranu do Lan- 
decku.

Tryjest, 2 kwietnia. Arcyksiężna Marya Wale- 
rya i arcyksiążę Franciszek Salwator statkiem 
„Miramar* przybyli tu wczoraj i wieczorem od­
jechali do Wiednia.

Berlin, 2 kwietnia. We Friedrichsruhe wczo­
raj z powodu rocznicy urodzin ks. Bismarka 
strzelcy z Ratzeburga wykonali serenadę. Z po- 
winszowauiami przybyło wiele gości, między nie­
mi ks. U j e s t, ks. Hohenlohe - Oehringen, wiele 
deputacyj z Ham burga i M onachium ; przysłano 
mnóstwo podarków i telegramów. Ks. Bismark 
pokazał się trzy razy zgromadzonym tłumom pu­
bliczności, zawsze witany z wielkim zapałem. — 
Wieczór odbył się olbrzymi korowód z pocho­
dniami.

Berlin, 2 kwietnia. Wczoraj otwarto tu wiec 
chirurgów. B e r g m a n n  wygłosił dłuższą mowę 
o środku leczniczym Kocha. Uchwalono jedno­
myślnie kontynuować dalej badania.

Berlin, 2 kwietnia. Wczorajszy Reichsanzeiger 
pisze: Już od dawniejszego czasu zastanawiano 
się nad nowem uregulowaniem administracyi 
skonfiskowanego majątku dawnej hanowerskiej 
królewskiej rodziny. Teraz m inisterstwo stanu 
postanowiło przedłożyć Sejmowi na najbliższej 
sfcsyi projekt do ustawy, która na dalszy ciąg 
konfiskaty daje nowe przepisy o użyciu docho­
dów tego majątku i o kontroli nad adm inistra­
c ją .

Lubeka, 2 marca. Wczoraj na uczcie uroczy­
stej burm istrz wniósł toast na cześć cesarza. Ten 
w odpowiedzi podziękował za serdeczne przyję­
cie, zaznaczywszy, że Lubeka była zawsze silną 
twierdzą patryotycznego uczucia — wniósł puhar 
na pomyślność sławetnego miasta banzeatyckiego, 
szczerze niemieckiego mieszczaństwa, senatu rzą­
dzącego i burmistrza.

Drezno, 2 kwietnia. Król powierzył przewo­
dnictwo w gabinecie i kanclerstwo orderów 
ministrowi stanu G e r b e r o w i ,  a ministerstwo 
spraw zagranicznych ministrowi M e t z s c h o w i .

Paryż, 2 kwietnia. Kongres górników obrado­
wał wczoraj dalej nad sposobem głosowania. Ob­
rady, w których panowała zupełna niejasność, od­
roczono na dzisiaj. Odczytano wiele telegramów 
z Niemiec i Czech, wzywających uczestników 
kongresu do uchwalenia manifestacyi na dzień 1 
maja.

Paryi dn. 2 kwietnia. Międzynarodowy kon­
gres robotników naradzał się wczoraj nad spo­
sobem głosowania. Delegaci angielscy żądali, aby 
głosować podług liczby robotników, którzy na 
kongresie przez delegatów są reprezentowani, 
przeciwnie belgijscy, niemieccy i francuscy dele­
gaci żądali głosowania podług narodowości.

Paryż, 2 kwietnia. Podczas przyjęcia członków 
międzynarodowego kongresu robotników górni­
czych w pasacu rady miejskiej, piezydent tejże 
rady L e v r t u d  podniósł z naciskam , że dele­
gaci znajdują się obecnie w kraju wolności, gdzie 
bez wszelkiej przeszkody mogą roztrząsać swoje 
żale i żądania. Roztrząsanie kwestyj socjalnych 
na zjazdach międzynarodowych stanie Się począt­
kiem wielkiego w przyszłości postępu, który kie­
dyś doprowadzi do tego, że wyroki sądów roz­
jemczych postawi w mipjsce wojny jako środek 
załatwienia sporów międzynarodowych. Mowę 
swą zakończył toastem na pomyślność gości i na 
zbratanie ludów.

Delegat angielski B u r t  odrzekł w odpowie­
dzi : Najgorętszem życzeniem robotników górni­
czych w Anglii jest, aby spory, które prowadzą 
do zmów i bezrobocia, załatwiać w sądach roz­
jemczych.

W imieniu delegatów z Niemiec i Austryi wy­
głosił podziękowanie del. S c h r o e d e r ,  i w yra­
ził życzenie, aby kongres uchwałami swemi przy­
czynił się do dobra robotników wszystkich na­
rodów. Zbratanie wszystkich narodów jest celem, 
do którego wszyscy usilnie zdążać powinni.

Przemawiali jeszcze del. belgijski i francuski, 
ł następnie wszyscy delegaci udsli się do sali 
bufetowej, gdzie gawędzono i bratano się z człon­
kami Rady miejskiej.

Paryż, 2 kwietnia. Trzech L a m b e r t ó w  (tu­
tejszych bankierów) umknęło. Deficyt ma być 
znacznym.

P a ry ż , 2 kwietnia. Drugi międzynarodowy 
naukowy katolicki kongres został wczoraj otw ar­
ty. Biskup F r e p p e l  wybrany przew odniczą­
cym.

Londyn, 2 kwietnia. W edług doniesienia do 
Biura Reutera ze Simli —  kapitan Corbly 
który był wysłany do M anipuru, z żoną Grim- 
wooda i sześciu oficeiami przybyli szczęśliwie do 
Lakimpuru.

Kopenhaga, 2 kwietnia. P arlam ent wczoraj 
zamknięty.

Żadna Izba nie mogła zgodzić się na projekt 
budżetu.

Lizbona, 2 kwietnia. Kortezy zwołane na dzień 
2 maja.

Petersburg, 2 kwietnia. Ambasador hr. Szu-

Po dłuższej dyskusji uchwalono na wniosek dyr. 
p. Czernego, by sumę 566 złr., pozostałą jako nad­
wyżka po nad rozdział dywidendy, przekazać dy 
rekeyi w porozumieniu z Radą nadzorczą do roz­
dzielenia w pierwszym rzędzie między wdowy i sie 
roty po urzędnikach, a w drugim rzędzie między 
fnukcyouaryuszów Spółki. Potem uchwalono absolu- 
torvum dla dy rekc ji, pokrycie z funduszu rezer 
wowego straty 219 złr.. jakoteż rozdział dywidendy 
po 6 prc.

Bez dyskusyi uchwalono następnie budżet na 
rok 1891 w kwocie dotychczasowej 8200 złr., 
przyczem prezes dy rekeyi nadmienił, że kwota ta 
prawdopodobnie nie będzie wyczerpaną, tak jak w 
roku 1890 wyczerpano z tej sumy tylke 7422 złr. 
63 et.

Zmianę statutów odsunięto na czas nieoznaczony. 
Po odbytem głosowaniu imiennem wybrani do dy­
rekcji pp. Dziedzicki, Gracka. Herbert, Kromp, Ma­
ksymowicz, na zastępców Jarosiewicz, Pierożjński i 
Schalier. Na członków Rady nadzorczej fzybran1 pp. 
Swoboda, Pertak, Kępiński i Ceypek, na zastępców 
Kocwa i Macieliński.

Towarzystwo zaliczkowe w  Krakowie. Wy­
kaz za m arzec:

Udziały: Stan z początkiem miesiąca 88.346 złr. 
30 et, wpłynęło 1557 złr. 92 ct, zwrócono 1756 
złr. Stan z Końcem miesiąca 88.148 złr. 22 ct.

Wkładki: Stan z początkiem miesiąca 225.095 
złr. 56 ct., wpłynęło 20 723 złr. 29 ct., zwrócono
23.14 2 złr. 8 ct. Stan z końcem miesiąca 222.676
złr. 77 ct. *"

Pożyczki: Stan z początkiem miesiąca 412.149 
złr. 40 ct., spłacono 107.294 złr. 39 ct, udzielo­
no nowych 116.528 złr. Stan z końcem miesiąca
421.383 złr. 1 ct

Kolej Żelazna Zytomierz-Berdyczów. Z Peters­
burga donoszą, że w tych dniach załatwione zo­
stały ostatnie formalności co do budowy kolei Zy­
tomierz-Berdyczów. Kapitał towarzystwa będzie u 
tworzony przez wypuszczenie akeyj, niegwarantowa- 
uych przez rząd.

Telefon podmorski, łączący Paryż z Londynem, 
otwarty został w zasadzie z dniem 1 marca b. r. 
Publiczność jednak ma doń przystęp w wyjątko­
wych razach, odbywają się bowiem jeszcze ciągłe 
próby, zanim telefon oddany zostanie zupełnie do 
użytku publicznego. We wtorek 24 z. m. połączono 
londyńskie centralne Port-Office z salą Opery w Pa- 
ryżn podczas przedstawienia. Mikrofony funkcjono­
wały tak wybornie, że osoby zgromadzone w sal’ 
zarządu poczt w Londynie, wysłuchały całego aktn 
nowej opery Maseucta (le M agej, granej na pary­
skiej scenie, i ułysZały wszystko aż do oklasków i 
gwaru publiczności, rozmawiając podczas antraktu.

wałów wyjechał wczoraj z powrotem do Ber­
lina.

Nowosti otrzymały drugie ostrzeżenie, jak ko­
munikat urzędowy w Praw it Wiestniku wyja­
śnia, za to, że starały się zawsze o to, aby poło­
żenie żydów w Rosyi przedstawiać w fałszyw em 
świetle i przez to pośród ludności żydowskiej 
jez wszelkiego powoau siać niezadow olenie, da- 
ej za to, że ten dziennik zajmował zawsze wro­

gą postawę względem wszelkich objawów naro­
dowego rosyjskiego uczucia, a wszystkie zarzą­
dzenia rządu oceniał według m iary fałszywego 
liberalizmu.

Rzym, 2 kwietnia. Agtncga Stefaniego potw ier­
dza wiadomość, że poseł Zjednoczonych Stanów 
północnej Ameryki jeszcze przedwczoraj starał 
się pouownie u rządu włoskiego o odroczenie 
postanowienia i odwołania posła włoskiego.

Rzym, 2 kwietnia. Wczoraj przyjmował pa­
pież pełnomocnika rosyjskiego I z  w o l s k i e g o .  
Sprzecznie z doniesieniami stan zdrowia papieża 
est pomyślny.

Rzym, 2 kwietnia. Papież odroczył do piątku 
mszę, którą miał odprawić, ponieważ czuł się 
znużonym.

San Remo, 2 kwietnia. Ks. W iktor Louis Bo­
naparte i księżna L e t y c y a  przybyli tutaj. Na 
dworcu przyjęła ich cesarzowe E u g e n i a .  Spot­
kanie było wzruszające.

Belgrad, 2 kwietnia. Skupczyna uchwaliła pro­
jekt ustawy, przedłożony przez ministra wojny
0 zaciągnięcie pożyczki w wysokości 10 milionów 
na uzbrojenie wojska i przyjęła w pierwszem 
czytaniu uzupełnienia do nowej ustawy o podat­
kach od kapitałów i ich obrocie.

Sofia, 2 kwietnia. Śledztwo toczy się dalej 
z wielką gorliwością, atoli rząd nic nie ogłasza. 
Prawie wszyscy znamienitsi członkowie partyi 
rusofilskiej zostali uwięzieni; niektórych wypusz­
czono.

Washington, 2 mar?a. Sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych B l a i n e  zajęty był wezoraj sk ła­
daniem odpowiedzi na notę posła włoskiego Favy, 
a popołudniu odbył konferencyę z prezydentem  
Harrisonem.

Pittsburg, 2 kwietnia. Związek robotników 
nakazał rozpocząć powszechne bezrobocie już wczo­
raj, zamiast projektowanego dawniej term inu dn.
1 maja. Celem tego przyspieszenia jest to, aby 
przyjść w pomoc robotnikom będącym w zmowie 
w fabrykach koksu

K w e s ta  n a  doch 6< l k r a k o w s k ie g o  T o w a ­
r z y s tw a  doL r o e z y n n o ś c i  zb era iia  w dw a dni 
o s ta tn ie  W ,„ 'k iego  ty g o d n ia  w p ięa iu  kościo łach  k rak o w ­
sk ic h  : K ated ra lnym , N . M ary i P anny , św . A nny, św 
B a rb a ry  i św . M arka, p rzy n  osra 36o  z łr . 30  ct. T ak  zna 
czny a  pożądany  za s iłe k  funduszów  T ow . D obroczynności, 
d a ją -e g  sta łe  u trzy m an ie  przesz ło  200 osobom , s ta re  om, 
kalekom  i siero tom , rr wdzięczyć należy  z jednej s tro n y  
pośw ięceniu  szanow nyen D am  k tóre pod p rzew odn ic tw em  
ro d z in y  szanowne., p rsz  owe h r . A dam ow ej P o too k ie j, 
przez ca łe  dw a dni pom im o zim nej i  s ło in e j pory  z b ie ra ­
n iem  kw esto się za jm o w ały ; z d ru g ie j o fiarnośei OBÓb d o ­
broczynnych , k tó re  litz n e m i oheć d robnem i d a tk am i, m ię­
d zy  k tó rem i je d n a k  by ły  i  znaczn ie jsze  ofiary , do zeb ra ­
n ia  stosunkow o u l  m a :  me, kw oty  aię p rzy czy n iły . Tym  
w szystk im  osobom w im ien iu  sta rcó w , k a lek  i  Bierót, n a  
k tó ry ch  n tray m aa ie  kw ota zeb ran a  zostan ie  obróeoną, s k ła ­
dam  Sarda- r.ue p o d iięk u w an ie .

Dr. W  Ściboromki, p rezes Tow . D obroczynności.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  4 kw ietnia: Na dochód Adeli Żela­
zowskiej : Po raz pierwszy „Ewa“, dramat w 5 
aktach Ryszarda Yossa; tłomaczył M. Sachorowso.

W n i e d z i e l ę  5 kwietnia : Po raz drugi „Ewa“, 
dramat w 5 aktach Ryszarda Yossa, tłumaczył M 
Sachorowski.

Muzeum Narodowe w Rapperswylu

(D okończen ie '1.

W' reszcie wspomnieć należy o ś. p. Władysławie 
hr. Platerze, który sporządził testament na kilkana­
ście lat jeszcze przed śmiercią, przekazując na Mu­
zeum znaczny swój wtedy majątek, jaki miał pozo­
stać po opłaceniu niewielkich stosunkowo dłngów 
lub prywatnych zapisów, i testament ten, stosownie 
do przepisu praw kantonu zurichskiego, gdzie prze­
mieszkiwał, złożył u miejscowego notaryusza. Na 
krótko jednak przed śmiercią, widząc, iż kilkauaście 
lat czasu zmieniło wiele okoliczności, na których on 
swe rozporządzenia oparł, postanowił zmodyfikować 
testament dawny, zastosownjąc go do ówczesnych 
warunków, schorowany już jednak, nie miał sił wi­
dać i energii dostatecznej dla ułożenia nowego te­
stamentu, i um arł, podstawiając u siebie w domu 
dawny testament, który, z powodu wyoofania go z 
depozytu u notaryusza, stracił zupełuie legalną swą 
wartość. SKntkiem tego, sąd miejscowy zawiadomił 
ramilię zmarłego o przypadającym na nią spadku. 
Najbliższymi rpaakobiercami byli trzej synowie i 
dwie córki po zmarłym bracie, hr. Cezarym; z nich, 
dwaj bratankowie i obie bratanki ś. p. hr. W łady­
sław a, zrzekli się zupełnie spadku, trzeoi za bra­
tanek hr. Cezary de Broel - P la te r, syn Cezarego, z 
Poznańskiego, przyjął spadek z dobrodziejstwem in­
wentarza i dal plenipotencję dyrektorowi Muzeum 
do likwidacji w jego Imieniu całego spadku, a to 
w duchu zamiarów i projektów ś. p. hr. W ładysła­
wa Platera. Przeprowadzenie legalne całej tej spra­
wy zabrało z górą rok czasu, a już więcej iak od 
pół roku zarząd Muzeum zajmuje się likwidacją te­
go spadku.

Po dziś dzień, chociaż likwidacya znacznie jest 
zaawansowaną, -nie jest jeduak uKońezoną. Uregulo­
wano prawie wszystkie rachunki z bankierami, u 
których w depozycie znajdowały się różne walory, 
osobistą własność hr. Flatera stanowiące; sprzeda­
no zuaczuą część ruchomości, popłacono różne pry­
watne należności — i obecnie zatrzymuje się głó­
wnie wszystko na sprzedaży willi Broelberg, nad je­
ziorem Ziiriehskiem, w miejscowości nieopodal same­
go ZiirkLu położonej, a gdzie hr. Plater od lat kil­
kudziesięciu zamieszkiwał. Sprzedaży tej nie udało 
się dokonać w roku zeszłym w pomyślnych warun­
kach, ale jest nadzieja, iż w tym roku sprawa ta 
załatwioną zostanie.

Po nregnlowaniu ostaiecznem wszystkich szcze­
gółów, sprawy spadkowej dotyczących, sporządzouem 
ma być oddzielne sprawozdanie, które we właści­
wym czasie ugłoszonem zostanie, o ile to sprawy 
publicznej dotyczeć będzie. Sprawozdanie to rozjaśni 
też ostatecznie stan funduszu księżowskiego, jako 
ten w zupełności zależnym jest od więcej lub mniej 
ponyślnego przeprowadzenia hkwidacyi spadku po 
ś, p. hr. Platerze , a uie zależy zupełnie od stanu 
Muzeum i od jego administracyi.

Zarząd Muzeum stąnowią: Dyrektor Muzeum i 
prezes Rady: Gałęzowski Józef w Paryżu, 85, Bou- 
levard MJesheibes. Wiceprezes Rady : Lewakowski 
Karol we Lwowm, Członkowie R ady: Wawrzyniec 
hr. Benzelstierna-Engestroem w Poznaniu, Aleksan­
der hr. Brochocki-Dienheim-Szczawiński w Medyola- 
nie, Henryk Bukowski w Stockholmie, Stefan Bu- 
szczyński w Krakowie, Wacław Gaszlowtt w Sure- 
snes (pod Paryzemj, Józef Kajetan Janowski we 
Lwowie, Erazm Jerzmanowski w Nowym Jorku, ks. 
dr. Antoni Sas Kreohowiecki w Wiedniu, dr. Zy­
gmunt Laskowski w Genewie, Zygmunt Miłkowski 
(Jeż; w Genewie. Kustosz Muzeum: Włodzimierz 
de Rosenwerth Rnżycki w Rapperwyln.

S p o s t r z e ż e n i a  t a  c  e o r o l o g f e z n e

(podług ohse rwato1 yun krokowskiego) 
Kraków, dnia 2 kwietn .

| wczoraj j  dziś dziś 
ig 10 w g. 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) i
Temperatura j

w stopniach Celsiuaza ; 
Kierunek i moc wiatru 

(0 «= cisza, 10 burząŁ 
Wilgotność wzgUdna , 

(w odsetkach}
Stan niebu 

=» pog., 10 zup. pochm.

dnia 2 kwietnia 1891 roku

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5%  austryacka renta (marcowa) . . 
Akcye banku austro-węgiersldego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn ....................................................
Srebro . . ..............................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukąty auatryackio . . . .  
Banknoty banku uiemme. za 160 m,

Telegramy „Nowej Reformy
(Telegramy własne ,  Nowej Reformyu )

Wiedeń, 2 kwietnia. Polfy Cętresp. donosi że 
••ząd turecki, na prośbę rządu bułgarskiego u w i ę ­
z i ć  k a z a ł  paru Bułgarów w Konstantynopolu, 
jako podejrzanych o udział w z a m a c h u  s o f i j -  
s k i  m.

Tenże dziennik donosi, że jakkolwiek dotych­
czasowe śledztwo w Sofii nie dało pozytywnych 
rezultatów, ma przecież rząd bułgarski w ręku 
dowody, że zawiązany był z wszelką starannością 
i szeroko rozwinięty s p i s e k ,  którego punkta 
centralne byiy w Belgradzie i Konstantynopolu, 
a celem spiskowców było zamordowanie Stambu- 
łowa, Żiwkowa i Grekowa. W sprzysiężenie wcią­
gniętych było kilkunastu członków russofilskiego 
stronnictwa w Sofii.

Wiedeń, 2 kwietnia Kalnoky powróciłz Mo­
raw.

Wiedeń, 2 kwietnia. Wczoraj po przerwie św ią­
tecznej odbyło się posiedzenie delegatów do ro­
kowań cłowo-handlowych, dzisiaj ciąg dalszy po­
siedzenia.

Wiedeń, 2 marca. Uczestnicy zjazdu geograficz­
nego byli wczorąj wieczór w Ratuszu, gdzie ich 
przyjmował burm istrz dr. Frix  z żoną. Między 
przybyłymi gośćmi był także m inister oświaty 
G a u t s c h i wiele dam. Podczas posiłku w bu­
fecie przygryw ała kapela.

Wiedeń, 2 kwietnia. Tapicer pew ien , nazwi­
skiem K 1 e i n e r t , usiłował swoją żonę i czwo­
ro dzieci zabić przez wypuszczenie z ru r gazu 
świetlnego. Gdy żona chciała uciec, strzelił do 
niej K leinert i zranił ją ciężko, po czern sam się 
zastrzelił. Jeden  z jego synów um arł z wdychi- 
wania gazu , inne dzieci uratowano. Przyczyną 
całego zajścia miał być napad szaleństwa u Kiei- 
nerta.

Praga, 2 kwietnia. Robotnicy m urarscy zacho­
wują się spokojnie, mniej Bpokojnie pomocnicy 
i najmici. Mimo to na wielu ibudow lach robota 
idzie dńlej, również na placu wystawy robota 
idzie po części dalej pod osłoną straży poiicyj-

Odpowiedzialay Redaktor:
Dr, A d a m  A s n y k . 

Wydawca: Dr, Lesław  Bort n s k  i

Rubryka .Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmują.

NADESŁANE.

banknoty zngrau l e z n e  
i  i monety

kupuje i sprzedaje 
pod n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  warunkami

h] Kantor wymiany
filii c. k. uprz. galic.

n Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30

BP Zlecenia z prowincyi uskutecznia
Ś| się odwrotną pocztą b e z  d o l i e z e m i a  
JL prow iuyi.

Lwowska Spółka zaliczkowa. Walne zgroma 
dzeDie tego stowarzyszenia urzędników odbyło się 
onegdaj o godzinie pół do 6 wieczorem w wielkiej 
sali ratuszowej przy dość licznym udziela członków. 
Spółka liczyła z końcem 1889 roku 2724 człon­
ków. Suma wpłaconych udziałów wynosiła 250.758 
złr. 84 et., wkładki oszczędności 70 431 złr. 78 
ct., niespłaconych zaliczek między członkami miała 
Spółka z końcem 1890 roku 483.394 zir. 52 ct., 
funduszu rezerwowego 31.482 złr. 53 ct., czyli o 
6.406 złr. 65 ct. więcej, niż wymaga statut. Obrót 
kasowy wynosił w 1890 roku 666.643 złr 28 ct. 
Czysty zysk do podziału wynosi 15.118 złr. 19 ct.

Prezes Rady nadzorczej p. Fr. Kiernig, zdając 
sprawę z czynności Spółki, wezwał zgromadzonych, 
by przez powstanie uczcili pamięć zmarłego gorli­
wego członka Janikowskiego Tomasza. W sprawo­
zdaniu podnosi 3 szkontra, odbyte w ciągu ubie­
głego roku i zasługi prezesa dyrekcyi obecnej.

p ła c ą  żądaj j
Obllgaoye ladMnizaoyjae.

4 °/0 g a licy jsk i fundusz  p rop in ao y jn y  . . 9 3    9 3  60
6 °/, O bi. in d . G alicy i . . .  za  100 m .k  1 0 & —  106 70
6 °/0 Obi. in d . B u^cw . . . .  z a  100 m .k  105 10 —  —
6°/0 Ofci. in d . S iedm . . . .  z a  100 m .k . 10 4  10 6  —
4°/, Obi. in d . W ę g ie r  . . .  za  100 z łr . 9 1  90  9 2  9C

Listy zastawne.
4 1/g0/ ,  B o den-C red it a ilg em . óst. za  z łr . 100 100  6 0  101 60 
3 %  B o den-O red it a ilg . óst. z p r . za  z łr . 100 109 —  109 60
6°/0 B anku  h ip . g a l. z 10°/0 p r .  za  z łr . 100 109 —  109 60
5 %  B anku  h ip . g a i. 4 0 -le tn ic  za  i r . 100 l o l  —  101 6 J
5*/„ G ai. Tow  k red . z iem . s ta re  za  z łr . 100! —  —  —
4 e/0 G al. Tow . -kred. ziem  o j r .  41 z łr .  100 95  60  —  —
V / / /o  G al Tow . k re d . ziem . ok r. 52  i t r .  100 100 — 100 30
<ŚV,7o B an k  k ra jo w y  g a lic y jsk i za  z łr . 10Qj 98 7 5 . 9S 45
6°/0 o a n k  k ra j . obi. k em u n a in e  z t  z łr . lO O jlO l — jlO l 50
4 1/»7o B anku  ru s tro -w ę g ie w k . za  z łr . 100-102 - -J 1 0 2  60
4°/„ B a n k i an e tro -w ęg ie rsk ieg o  z a  z łr . lOCj 99  70J10C 10
4 °/0 B an k u  k ip . w ęg. z p re m ią  z a  z łr .  100 114 -  - 1 1 4  50

L e s y. |  ]
B u d a p est. lo sy  B azy lik ę  n a  6  skr. w. a . 7  10 7  60
K redytow e a u s tr . . . n a  100 s ł r .  w . a. 185 50  186  —
O r j  n a  4 0  z łr .  m . k. 56 5 0  67  60
4 °/0 Tow . żeg l. D un. n a  100 z łr . w . a. 125 — 126 —
K rak o w sk ie  . . . .  n a  2 0  z łr . w . a . 22  — 2 3  —
O fuer (m ia s ta  B udy) n a  4 0  z łr . W. a. 5 3  25  5 0  2ó
C zerw onego K rzy ża  aust^.- n a  10 z ł r .  w . a .A 1 4  <0 19 ln
C zerw . K rzyża  w ęg ie rsk io  u r  6  z łr . w . ł* J 12 50 . 12 75
B u d o l f a   t a  10 z łr . w . 91 — ! —  -
itan ie ław o w rk ie  . . .  n a  st1 f t r .  w. 9 8  751 27 75

Kraków, dnia 2 /4 .
(B ez b t ó h r - j o  k u p o n u .)

RubV  p ap ierow e . . . .  z a  100  rub li 
M arki n iem ieck ie  . . .  / a  100 m a r .
20-to  fn u ik ó w k a  z ł o t a ................................
6°/0 P  Łyczka k ra jow a g a lic . za  z łr . 100 
*l /s°/e P o ty c z k a  'ira jo w a  g a lie . za  z łr . 100 
5 •/, O bligaoye in d em n . g a \  i s  z łr . 100  k . m . 
4°/o g a licy jsk i lu n  dusz  p ro p in a o y jn y  . . 
4 ‘/,°/« A sty  zas taw . B anf u  k ra j .  -u  słr. 100 
5*/, O biigi a sm u n a ln e  ,  » . I  B m is.
4*/, L id ty  zas ta w n a  Tow . k re d  *iejM.
4«/, t  U  E s t.
4 ł /se/o * * -  r x
5■•/, .„ „ Banki? h ip . s  prens.
5 7 ,  .  „ sw r. za  4 0  la t
47.7. - .  „. .
5°/, ,  „ K ról. P o l. za  ru b li  100
4 7 . .  likwidao. „ .  .  „ 100

l  wów, dnia 1/4 ,
A kaye E a u k u  h ip . g a l. (d yw id .) n a  z łr . 200  
5 7 0 iiie ty  za s t. B a n u u  h ipof. g a l. za  z łr . 100
4 7 . 7 ,  L is ty  zas t. B anku  k ra j. «a z łr . 100 
5 7 0 L is ty  zast. Tow-, k re d . d e m . za  z łr . 100
4 1/, 7, „ „ „ ,  za  z łr .  100
4* O „ , „ o k r .  56  z łr . 100
6"', O bligacyc indem n. g a li a. za  z ł. 100 m. k. 
4 °, g a lic y jsk i fu n d u sz  p rop iu ao y ju y  . . 
6 7 ,  O blig. kom un. B an k u  s ra j .  za  złr, 100

ObUg acye poiyas^i krij. 2,5. t£e. 100

W a r s z a w a ,  d n i a  1/4..'
(B ez b ieżącego  k u p o n u .)

6 7 ,  L is ty  zas taw ne z r ,  1869 za  rub li 100 
4°/0 L is ty  lik w id acy jn e  . . za ru b li  100 
5 7 ,  Ju s t17 zas t. W arszaw y  I  E m . a „ 100
5 7 ,  „ » U  E m . „ „ 100
&7o » o » R I  H*01' n I, 400
5 7 .  ,  » m 1 7  K m .,  „ 100

> r ik o y s b a a k s w a .

A n g i o b a n k ..............................n a  9 0 0  s łr .  165 25  165 75
B ankyere in  W ien e r . . n a  100 z łr . 117 — 117 50
K red y t, d la  h a n d lu  i przem . n a  160 a łr4 3 1 0  75  311 95
K r-id itbanh w ęg. a ilg em . n a  9 0 0  z łr j3 4 1  6 0  349 —
(balie. B a n k  h ip o teczn y  u a  9 0 0  a ? -------------—  —
L aen d erb au k  . . . .  u a  900  i ł r l 9 2 0  9 0  9 9 0  70
A u stro -w ęg ie rsk i . . .  n a  600 s ł r  ,989  — 9 8 5  - -
U n io u b an k  . . . .  n a  100 z łrŚ 947  —  947  5 0

Dział ekonomiczny
W i e d e ń ,  d n u  1 / 4 .

Obl l g l  d ł a g a  p a i s t w a
(bez b ieżącego  i r p o n u . )

5 7o  Bsntaaustr. papier. . . zadr 100 
5 7  > > s re b rn a  . . za z łr . 100
4 7 ,  » •  . . . z a z h .  100
k 0/, ,  m p ap ie r , now a za  z ł r  100
4 °/0 L u ty  z r  *.854" n - 250  z łr .  .  . za  100
5 7 -  > s u  1880 u a  500  r f r .  . .  za  100
57o « b r . 1860 a a  U O  z łr . . . za  100

tt s i  (8 6 4  bez c a łe  . . z a  100
„ z r . 1864 be?. 7 ,  p ó ł . .  za  100

P> zej cie funduszów indemnizacyjnych w  za­
rząd Wydziału krajowego. Gazeta Lwowska 
podaje następujące ogłoszenie namiestnictwa 
i krajowej dyrekcyi skarbu z dnia 28 m ar­
ca 1891 roku, o przejściu funduszów indem ni­
zacyjnych Galicyi wschodniej, zachodniej i W iel­
kiego Księstwa Krakowskiego w zarząd Wydziału 
krajowego.

N a podstawie 7 ustępu umowy, zawartej ua 
mocy ustawy państwowej z 5 czerwca 1890 ro­
ku (dz. ust. p. 1. 110) między rządem a W y­
działem krajowym królestwa Galicyi i Lodume- 
ryi z W ielkiem Księstwem Krakuwskiem imie­
niem  reprezentaryi kraju, względem uregulowa­
nia stosunków państwa do funduszów indemni- 
zaeyjnych Galicyi wschodniej i zachodniej, doko­
nane zostanie w dniu 31 marca 1891 roku od­

j Akoya kuiijuwu. j
16'87}Zegluga na Dunaju . . na 500 słr. 302 —: 

U7'25prerdyn&nda Półuocn. . na 1050 złr. 17^0—1 
7'35}Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 219 95
7'94jKo8iyoko-Bogumińskie . na 900 itr. 179 —

13'40|LwowBko-Czenuow. . . na 900 itr. 138 —
i 7 frjSta&tseiaenbahn . . . n a  2 0  złr. 148 M

1 ir.{Lombardy (Siidbahn) na 200 złr. 118 75

W a I a t y.
Dnktily pełne walne . . .
80-to  FrankówU
żu-10 M ark ó w k i.....................
Pół-lmperyały rc„. pełne ważne
Fonty e z te e lin g i.....................
B anknoty  w ło sk ie  . , . .
BuM e p ap ierow e . . . s

ublljeoye kereay węgierskie'
47„ B e n ta  z ł o t a ......................... u ,  1
5 7 0 K an ta  p ap ie ro w a . . .  z a  a
&7f O b l.k .O stb .y . 1876 w z ł. . . 
Pożyczka p rem . w ęg. po  100 z ł. „
P o śy ia k a  p rem . -,vs 5. po  50 z ł „
47, Itefcy Oisańefcii Thwas-Hcg.) „

Kupuje i sprzedaje, tak jia rachunek własny, jak i w drodze kom isowej: pap ieiy  państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i r ealizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterm inowe przekazy do w ypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

t  Austryi i sagianhą: pnyimąje zlecenia giełdowe, wykonywująe takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
# laśkawe rleceali jjjprewiaejl Hlatwjanlią eiwretaą pweslą,



Ł l  D ii*  I K  H A Ł i K I ,  handel żelaza w Krakowie, poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, tice, łyżki, łyżeezk', 
k i, chińskiego srebra  i Selekty, ora/ rozm aite naczynia kuchenne.

i t. p. w yroby  nalpa-
720 i!  ,!0

Nr 76. N O W A  R E F O R M A Kraków, 3 Kwietnia 181)1.

W. KRZYSZTOFOWICZ, Krabów, Ryneyillia A
Farty poiosliws w i  o i t i ń c l i

p o i e o a

prędko schnące,
nadające się do p o d ł ó g  i  i n n y c h  s p r z ę t ó w  

d o m o w y c h .
Cena I kilogi*. 45  i 50 centów.

Lakier olejno-bursztynowy
do lakierowania podłóg,

8 godzinw 6  odcieniach, w ciągu  
schnący.

Puszka I kiltrgr. zawartości 90 centów.

li

B, Ł. 37,
Farby do farbowania jaj

W  4:
własnego wyrobu,

odcieniach, pudełko na joden obszerny 
pokój w ystarczające 

kosztuje 80  ceniów.

w 9 kolorach.

Pisanki z drzewa
wielkim w y b o rz e ,  w najrozm aitszych kolorach.

Ceny fatoryozne. Cenniki na żądanie gratis i franco.
• m w M H M N S
*  MAGAZYN MÓD

w  K r a k o w i e
B i i f c l a n n t o a , Za. 1 9 ,

po leca  828 1 18

na sezon wiosenny i letni
kapelusze damskie

w wielkim wybór, e, p i ó r a  a t r a s l e  
i  f a n t a z y j n e , k w i a t y  p a r y *  
a k i e  ,  g o r s e t y ,  m o d n e  w o a l*  
k i , oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w

zakres toalety damskiej wchodzące.
8uknie damskie i

wykonu, e w jak najkrótszym czasie 
z gustem i eieeanoyą p o  e u u u c h  

n m i a r k o w a i i y e h .

| m o d e l e  p a r y s k i e i

Udyby który zdolny, młody

rękodzielnik
w jakimkolwiek zawodzie, miał chęć otworzenia 
własnego interesu, a n i ' udałby funduszów, go­
tów jestem przez przystąpienie do spółki mu 
do tego celu drogę młatwió

Zgłoszeuia nadsyłać pod 91. poste restante 
K y i n a n ó w .  810 1 S

Z y o s ę  n a b y ó  w  K r ó l e s t w i e  
lu b  <kali<-yi

m a j ą t e k
dopłacając gotówki 10 tyaięey. Oferty pod lit 
K .  K .  n.d-yif.0 do JB u rfk  O jlu S /c -A  pp 
H . . j , L . n a n . l a  A  F r e n  l l e r a ,  Senator­
ska. 26, w  W a r a z a w te .  833 1 3

Bieliznę damską i męską, Kołnie­
rzyki, Mankiety, Krawaty

o t r z y m a ł  w  w i e l k i m  w y b o r z e
i pole a 471 2 0

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25.

B * ~  Ceny bardzo niskie. 'W e

M A O A Z Y A  
towarów bławatnych i kon- 

fekcyj damskich

IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO
(  w  K r a k o a l a
ł  otrzyma] i poleca w wielkim wyborze 
:  g o to w e  528 5 10
‘ żakiety, paletoc k i, okrycia, 
3 rotundy i płaszcze od de- 
)  szczu i kurzu.
- Ceny umiarkowane.

Francuzka
f b o n n e  s n p ó r l e u r e )  poszukuje zaraz u- 
mieszczenia. Wiadomość w b i n r s e , n l i e a  
iw ,  J a n a ,  1 4 , I  p i ę t r o .  816 S 3

G I L Z Y
m e c h a n i c z n e  ( u i e k l e j u n e )  sk f a b r y ­

k i  „ ó Ż A i i O W 1
powszechnie uznane za najlepsze, poieeti lande

E u g .  8 9 1  I D O  W  K O Z A
w  K r a k o w i e ,  S u k ie n n ic e ,  X.  2 9 ,  

za 1000 sztuk I złr, 30  ct.
Zamówienia odwrotnie. 793 3 15

Eine Norddeutsche derPoini8ohensPnicheunkundig — t n c h t  
S t e l l e  a i s  B o n n e  a u t ’s  L a n d .  Gef. 
Offerr oitte unter L . B .  an die Eipedition 
der „N. Reforma-1. 815 3 3

O gn iotrw a łe
57 75 żalazne 25

K A S E T K I
do przyszrubowa.ia, oraz 
używane i nowe
ogniotrwałe

najtan ie j u

S .  B e r g o r
Wlen, Brauneretrasee 10. > " o y

ćr.ii
Dachówki falców me.

Niniejszem mam zaszozyt zawiadomić pp. bu­
downiczych, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam znaczną, ilość zeszłorocznych d a c h ó ­
w e k  f i l c o w a n y c h ,  jakuteż i t e r o w a *  
n y t  h  ((czarne). ustanawiając ceuy za takowe 
aż d o  I  m a j a  o . r .  te same co w roku zeszłym.

Posiadam również rodzaj dachówek, których 
krycie o 15° 0 taniej wypada, aniżeli krycie słomą.

Dla przewozu dachówek naproirneyę uzyska­
łem znaczny opust kolejowy. 771 2 10

Skład materyałów budowlanych

Wiktora Lnblino>a
w  K r a k o w ie ,  u l .  D i e t l a ,  X.  5 3 .

Z a r z ą d  d ó b r  P r z y ł ę ż  poczta Kolbu­
szowa sprzedaje świeże i pewne n a s i e n i e  
s o s n y  p o s p o l i t e j  po cenie 2  z ł r .  4 0  c .  
z *  1 i i i o .  Przy zamówieniu 4 kilo nie liczy 
się opakowania. 814 3 0

Z a m k n i ę c i e  D a e t i i i n k u w

Towarzystwa Kredytowego f i o t t i o l t ó w  i Przemysłowców w Krakowie
za roJa: 1890.

O b r ó t k ano w y za  po k 1800

P r z y c h ó d .

W kładki na raehunek bieżący 
W eksle reeskontow ane . .
W eksle zrealizowane .
Udziały azłoLków . . . .  
F u n d u si na wątpliwe weksle 
Procenta pobrane . , . .
Fundusz na tantiem ę . . .
Zwrot kosztów prawnych
Zwrot z a l ic z e k .........................
Fundusz na dywidendę . .

Złr.

861.870
281.825
839.454

47.404
1.000

22.239
801
724

40
1.684

1,657.144

ct.

73
55
60
04

83
17
04

72

68

i t o z c h ó d .

Zwrot wkładek na rachunek bieżący
Spłata r - p s k o n t u ...............................
Weksla eikonitrtzaFs . . . . ,
Zwrot u d z i a ł ó w ...............................
W eksle odpisane , ...............................
Procenta z a p ł a e o u e ........................
Koszta a d m in is t r a c j i .........................
Pensye i z a l i c z k i ...............................
Dywidenda wypłacona z r. 1889 .
Koszta inwentarza .........................
Koszta p r a w n e .....................................
Tantiem a w y p ła c o n a ........................
Podatki z a p ła c o n e ..............................
Saldo gotówki z 31 grudnia 1890

Złr.

181.258 
281.027 

1,816.934 
3.138 
1 000 

10.173 
967 

2.358 
1.684 

400 
1.171 

801 
148 

4.086
1,657.144

ct.

01
81
37
60

36
27

72

52
17
32
64
68

B aeh uv«k  B ilansu  z 31 grudnia 1890 roku.

S t a n  c z y n n y .

Zapas gotówki z dnia 31 grudnia 1890
W eksle e s k o n to w a n e ...............................
4% listy zastawne Tow. kredytowego, 

4 *L% listy zastawne Tow. kredyt, 
i Banku krajowego nom. 19.100 w
cenie k u p n a ......................................

Zaliczki na p e n s y e ...............................
W artośś i n w e n t a r z a ...............................

Złr. ct.

4.086 64 
277.479 77

18.170 
242 
360 -

28

S t a n  b i e r n y .

Wkładki na rachunek bieżący 

Fundusz rezerwowy
a) lokowany na rachunku bież.

Złr.

800.338 69

b) w papierach nom. wartości 19.100 
po cenie kupne

Reeskont w e k s l i .....................................
Udziały c z ło n k ó w .....................................
Fundusz na podatki zaległe
Procenta za rok 1 8 9 1 .........................
Zysk za rok 1890 ............................. , .

ct.

176.668 04

1.944 68

18.170 28
50.898 24
44.270 35

fcOO —

2.576 69
5.511 41

300.338 69

Rachunek zysków i strat za rok 1890.

P r z y c h ó d . Złr.

Procenta przem esione z roku 1889 
Procenta pobrane w roku 1890

i. 2.121
20.118

R o z c h ó d .
Procenta zapłacone od reeskontu 
Procenta skapitalizowane na raehunek bieżąc; 
Procenta wypłacone na rachunek bieżący . .
Procenta naprzód pobrane na rok 1891

Koszta adm inistracyi:
Pensye urzędników i k u r s o r a .................................................................................zir. 2 .0 7 6 '—
Ctynsz za l o k a l ...............................................................................................................złr. 500-—
Księgi, druki, inseraty, p r e n u m e r a t y ....................................................................złr. 283 '05
Opał, światło, potrzeby bióra ................................................................................złr. 184 22
Podatki rządowe i należytcści skarbowe z a p ła c o n e .....................................................................
Fundusz na podatki z a l e g ł e ................................................................................................................
Ko s z t a  p r a w n e  .  .................................................................... złr. 1.171-52
Zwrot kosztów p r a w n y c h ...............................  złr. 724 04
Odpis od inwentarza 1 0 % ................................................................................................................

Saldo czrsty zysk na rok 1890    .

2.528 
6.686 

958 
2 575

3.043
148
300

447
40

ct. Złr.

22.239

16.728
5.511

ct.

83

42

*1

F i in d i tN K  r e z e r w o w y

Wynosił z dniem 1-go Stycznia 1890 r. . 
Przybyło w r. 1890 z procentów kuponów

Fundusz tuu lokowany.
W papierach publicznych nom. 19.100 złr po cenie kupna 
Na rachunku bieżącym N. W. 187 Tom I I ..............................

Złr.

19.275
838

18.170
1.944

et Złr

20.114

20.114

Towarzystwo^przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od dnia włożenia do dnia wyjęcia
Kraków, dnia 31 grudnia 1890 roku.

Komisya kontrolująca:
Jan  Geisler. W in cen ty  K orneck i. W ita lis  Szpakow ski.

ct.

36

36

na 5% .
819 1

A P T E K A  I* IB U L E IT  \  E B A
w Graou.
flaszka 88 centów, przecie kaszlowi, ehrypee, bólom szyi 

piersi od lat 40 w asiosowanin. 
podfosforanen wapna, środek łagodzący d i chorych na płaca i piersi

Styryjski sok ziołowy J
Hlinr-L wanionnu -1 ll0,foU lip o it I fu p io illly  (środek wzmaemająey kości n słabowitych dzieci), 1 iiaśwsa 1 złr.
DrS WllCllty ntSŚć  ̂ flaszka 1 złr., 1 mała Daszka 60 eentów, przeeiwkn pe-

Englhofera wyciąg na mięśnie hierwy przysposobiona wcierka.
Wszystkich powyższych środków .można dostać we wszystkich aptekseh monarchii, 

albo wprost ed wyrabiającego za pobraniem. 664 3 5

NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA
wychodzącą rok piąty “w zeszytach miesięcznych o 10 arkuszach druku 

(rocznie 120 arkuszy czyli 1920 stron), 
przeszedszy na własność.

na s i k i le

G I P S
nawozowy, murarski i sztokateryjny

własnego wyrobu, poleca 457 7 10

Zarząd dóbr Płaczów, poczta Pod- __
górze, stacya Podgórze-Płaszów. syłką

Z drukarni Zwitkowej w Krakowie!

od Kwietna r. b. rozpoczyna nową seryę.
Papier będzie znacznie lepszy, treść zaś urozmaicona i zbogacona do­

borem prac trwałej wartości 
W kwietnia rozpocznie się druk dzieł następujących: 

S t e f a n  C z a r n i e c k i ,  powieść historyczna, przez Michała Czajkowskiego. 
B o j e  w s p o m n i e n i a  Aleksandra Jełoiickiego.
P a m i ę t n i k  Filip? LicIlOCkiegO, prezydenta m. Krakowa z r. 1791.

P r e n u m e r a t a  roczna wynosi w Krakowie -4 z ł r . ,  z prze­
syłką na prowincyę 4  z ł r .  4*0 ent*; kwartalnie 1  z ł r . , z prze- 

1  z ł r .  1 3  e n t .  733 ,s 3

Biuro wywiadorcze

II
w Tarnow ie

poszukuje *90 69 0

d z i e r ż a w
do 400 morgów i

majątków
od 3 0 —50.000 złr.

ALBUKT
wyroby z bronzu i skóry, 
portmonetki, przyoory do 

podróży i majoliki
poleca 29 25 0

M a g a z y n

Au. B on M archó
I 1 L I P A  E I Ł E  

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6

jjjfc K s i ę g a r n i a , s k ł a d  1 w / p o u ^ c a a l n l a  n n t  m u i y e w n y c h ,  
w  o r a z  e h s p e d y e y a  p i s m  p e r y o d y e z u y t h  w

J  S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie |
otrzymała na akiach

»  S z y m a ń s k i  A d a m .  S z k i c e .  Tom I : zawiera 1) Srul z Lubartow a, gfc 
^  2) Pan Jędrzej Krawczykowski. 3) Maciej M azur. 4) Stolarz
„  Kowalski. 5) Przewoźnik. Cena I złr. 4 0  centów.

w  — S z k i c e .  Tom I I : zawiera 1) Hanusia. 2) Dwie m odlitwy V
&  Cena 2  złr. $ £

F i l i p k i e w i c z  D r .  S te fa n .  C i e p l ł a e  1 ' r e n c z y ń a h l c  n a  g ó r -
g n  u y c h  W ę g r z e c h .  Zakład zdrojowe leczniczy wód ziarcza- j a

nycb ciepłych i gorących. CttHi 5 0  centów. »30 [ 3

• • # • • # • • • • ! # • •  «> mm# •  mmmm «-#*•» i

R  W miejsce abonowanyoh dotąd pism niemieckich i fran- 
Q  cusliich polecamy

NOWE MODY
jedyne w O allcy i illustrowane pismo dla kobiet. 

^  Wychodzi I i 15 każdego miesiąca.
Obejmują rocznie prócz przeszło 2500 rycin  i wzorów 4 8  k o l o r o w a ,  
n y c h  o b r a z ó w  I  1 2  t a b l l e  k r o j u ,  oraz powieści, nowelle i t. d.

Prenum erata kwartalna 1 s i r .  OO c t . ,  na prowincyi 1 s i r .  8 0  c t .  
Kto nadeszie prenum eratę r o c z n ą  z  g ó r y  (6 z łr., z przesyłką złr. 7 .20 ) ' 
otrzyma jako b e z p ł a t n ą  p r e m i e :  z n a k o m i t ą  p o w le S C  (za n a - , 
desłaniem 20 cent. na porto). §17 t  2

Księgarnia H. ALTENBERBA we Lwowie.

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła z-zaliczką oozto- 

wą lab koleją:

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
N a s i o n a  sosny 1 złr. 35 * t, ś. ierka 75 et., 

modrzewia 90 ot. za 1 fan* =  '/, kilsfr 
s a d z o n k i  sosny 1-roez. 50 et.; świerk 2, 

3, i 4 letni 1 złr., 1 złr. 50 at. i tu r .;  modrzew 
2, 3 i 4 letni 2, 2 50 i 3 z łr; 4-letnia olszyna 
i irzezina po 4 złi. z a  lOOO s z t o k .

Ciategus (Uiaia olerń na żywopłoty), s -li tnie 
dęby, dGoznl gruszek i Jabłek po 1 złi k i , 
l o o  S K tuk . 608 I I  2u

W. e. ANtłEŁrS
dawniej

F. BRUNO HAHN
KraKÓw, ul. Grodzka, 2.

poleea U l  8 0

perfumy od 12 ct., 
pończochy damskie wysokie

od 25 cent,, i
trykoty teatralne.

Józef ZygmuntowsU
autoryzowany geometra cywilny

otworzył kancelaryę w Krakowie,
714 7 10 ulica Sławkowska 10

(n s  p r  z e s i w G r a n d  ł f o t e l n j .

POSADZKI
wszelkiago rodzaju, z drzew dę­
bowych lub egzotycznych, znane 
z dositonałego wyrobu, dostarcza 

ze swej fabryki. 797 8 8
Maurycy Łangrok

ul. Lubicz, L. 3.

$ ))

U $
środek dla niszczenia grzybka drze­

wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 683 8 10

Kantor: ul. Gertrudy, 20, I oiętro.

Akademia piwo warstw a w Worms.
P r o g r a m  n a j b l i ż s z e g o  k u r s u  d o  n a b y o i a  a a  p o t f r e d n l e t w o m  

l > / r e k e y i  3 D r ,  S o ł m e l d e r .  s u  3 3

Obszerny lokal
róg ulloy św. Jana 1 Tomasza,

na pomieszczenie

\ m .  magazynówitp, t o  nspojedyncze sklepy
każdego czasu do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w Admimstracyi Grand Ho-
802 3 6itelu w Krakowie.

C. k. aastryackie koleje państwowe.
W Y flA .G  'ŁBO Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 C  r .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6 15 rano (poe. mięszany Nr. 7) 
l Krakowa (k K. L.)
(poe. inięsz. Nr. 354) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poe. mięs*. Nr. 354) 
z Podgórza - Bonarki 

9 — rano (poe. mięsz. Nr. 2433)

6-35

650

doOświęeima,
Wiednia.

9-37

9-59

Pierwsza galicyjska fabryka

w  K r z e s z o w i c a c h  823 2 5 
poleci, r w a j o  w y r o b y .

z Krakowa (k. Półn.) 
(pjc. ozobow. Nr. 3121 

l  Podgórza - Płaszowa 
(poe. pzobow. l .r  312) 
z Podgórza - Bonarki

2 06 popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435)' 
z Krakowa (k. Półn.) 

2-44 „ (poe. mięzz. (Nr. 356)
z Podgórza . Pluszowa 

301 „ (poe. mięsz, Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6-55 wieez. (poe. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. Półn) 
(poe osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poe. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Bonarki

do Żywea, 
Zwardcoia, 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sąeza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęoima, 
Wiednia.

7 32

755

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyro w a, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło­

wa, SśUehy, Żywca.
9-54 n (pociąg ozobowy Nr. 420) do Ghyro- 

wa. Stryja.
2-39 popoł (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło­

wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja.

556

602

6-80

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza,

10 35

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5 4 2  rano (poc. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki 
(pot osobow. Nr. 817) 
do Podgorzi-Prszzowa 
(poc iDięjz. Nr. 3432) 
do Krak swa (k. Półn.)
(poc. o»ohowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K. L )

10-19 rano (poc. mięsz. Nr. 353)' 
do Podgórza - Bonarffi 
(poe. rniesz. Nr. 353) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poc. mięsz. Nr. 2*34) 
do Krakowa (k. Półn..),

3-47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311)
lo Podgórz; ■ Bonarai

4-03 ,, (poc. miesz Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4’13 „ (poc. osooow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa 

847 oiecz. (poc. miesz. Nr. 3')7) 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. mięsz. Nr. 857) 
do Po .g rza-Płaszowa 
Î por pospies.- Nr. 2)
< > Krasowa (k. K. L.)

10-37

z WiodniL, 
Oświęeims , 

Żywca.

z Zwardonia,
, Bielska. 
Żywca, Stryja, 

Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

906

9-38
Oswięcima

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, 

Chyrowa.
1P12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or­

łowa, Żywca, Stryja, Chyroy ł .

bzea podany Jeat według zegaru peszf uskiaga
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć mtżna po tem e £ cent. wc wszystkich stacyaah 

e. k. anstr. kolei państwowych lab n kondaaiorow. 305 48 0

Papier z fabryki braoi 
i

Mjalkowekieh w Bielsku. Odpowiedzialny n%doa drukami A  Ssyjewsd.


